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10 stycznia.
(Nowy gabinet hiszpański pod wodzą Canovasa del Castillo. - 
Obawy niemieckie przed protektoratem Anglii nad Egiptem > 
ostatnie doniesienia z Sudanu. — Obrady franenzkiej Izby 
deputowanych nad projektem dotyczącym przekazania mini­
strowi spraw wewnętrznych budżetu prefektury policyi; obrady 
senatu nad ekstraordynaryum budżetu; odpowiedź księcia Wi­
ktora Napoleona na list Cassagnaca; wysyłanie coraz nowych 
pułków do Tonkinu i wartość chińskich pogróżek wojennych. - 
Skandale partyn Starcemcza po za sejmem. — Troskliwość

liosyi dla schizmatyckich Słowian Austryi).

N ajważniejszj m wypadkiem politycznym obecnej 
chwili jest niewątpliwie dymisya liberalno-radykalnego 
gabinetu hiszpańskiego, którą zapowiedział nam wczo­
rajszy telegram z Madrytu. Kryzis ministeryalna w Hi­
szpanii w ostatniój swej fazie nie trwała długo, gdyż 
już dzisiaj podaje nain telegraf listę nowego minister­
stwa. U steru rządu stanęło ministerstwo konserwa­
tywne; godność prezesa nowego gabinetu objął p. Ca- 
noyas del Castillo, tekę spraw zagranicznych Elduayen, 
wojny Quesada, marynarki Anteyuera, ispraw wewnętrz­
nych Romero Rolledo, sprawiedliwość Silwela, robót 
publicznych Pidal, kolonii Valdosera, a tekę finansów 
Cosgayon. Prezes nowego gabinetu reprezentuje poli- 
tykę tych mężów stanu hiszpańskich, którzy w przy­
mierzu z Niemcami usiłują przywrócić dawną świetność 
narodowi hiszpańskiemu i zapewnić mu głos decydujący 
w areopagu mocarstw europejskich, i z tego to wycho­
dząc punktu zapatrywania, ukonstytuowanie się nowego 
ministerstwa hiszpańskiego pod wodzą p. Canovasa jest, 
jak wyżej powiedzieliśmy, wypadkiem niemałej doniosło 
ści politycznój.

Drugą sprawą, niewątpliwie większego jeszcze zna­
czenia, jest kwestya stanowiska, jakie zajmie w przy­
szłości Anglia w Egipcie. Wczoraj pisaliśmy obszernie, 
ze Niemcy, nie mając sił po temu, chciałyby Francyą 
popchnąć do interwencyi w Egipcie i tym sposobem 
wywołać zatarg pomiędzy nią a W. Brytanią. Zamiar 
ten zdradza bardzo wyraźnie półurzędowy organ ber­
liński „Berliner Polit. Ńachrichten,“ który tak nisze 
„Coraz natarczywiej odzywa się pogłoska, Źe skoro Au 
glia ogłosi protektorat swój w Egipcie, wówczas morze 
Śródziemne stanie się już naprawdę wyłącznie angiel- 
skiem. Choćby obawa ta była nawet trochę przesa­
dzoną, to zawsze faktem jest, że w wyobrażeniu narodu 
angielskiego morze Śródziemne ma znaczenie wód oj­
czystych Anglii. Obecnie znajduje się z W. Brytanii 
w drodze ku temu morzu nie mniej jak 43 jachtów 
angielskich.“ To zwracanie uwagi prasy niemieckiej na 
grożące Europie niebezpieczeństwo ze strony Anglii, nie 
jest bez podstawy. Anglia, ażeby nie utracić zaję­
tego w , Egipcie stanowiska, będzie zniewoloną 
rozciągnąć protektorat swój nad Egiptem i to w chwili, 
w którćj wojska egipskie opuszczą Sudan. Rozkaz do 
ewakuacyi Sudanu został już wydany i obecnie chodz: 
jedynie o to, ażeby jak najrychlej wycofać załogi egip 
skie z okolic zagrożonych powstaniem. Jak dziś rzeczi 
stoją, niemożliwćm będzie Bakerowi paszy dokonać ewa 
kuacyi. Telegram z Kairu donosi w tej chwili, że cab 
raj położony około Chartumu, zajęły barbarzyńsku 
ordy fałszywego proroka i cała jego ludność chwycili 

za bron i połączyła się z tymi nieprzyjaciółmi wice 
króla egipskiego.

Francuska Izba deputowanych kontynuowała w dnii 
onegdajszym rozprawy nad projektem bardzo draźliwć 
natury. Projekt ten żąda przekazania ministrowi sprat 
wewnętrznych części budżetu, jakim dotąd zawiadowałi 
paryska prefektura policyi. Przeciw projektowi przemawia 
dep.Floquet,w obronie zaś jego stawał minister spraw we 
wnętrznych i dowodził, że polieya paryska ma dla ca 
lego kraju wielkie uznanie i koniecznie jest potrzebnćm 
ażeby polieya ta była raz na zawsze zabezpieczom 
przed nieustannemi atakami rady municypalnej. W dnit 
wczorajszym zwalczał projekt dep. Allain Targe, przed­
stawiając go jako niepotrzebny a nawet niebezpieczny 
dep. Floquet wniósł o przekazanie osobnej komisyi 
Izba uchwaliła jednak 281 przeciw 222 glosom rozpo­
cząć niezwłocznie dyskusyą nad pojedyńczemi artyku­
łami projektu. Dalsze obrady toczyć się będą w dniu 
dzisiejszym. W sferach parlamentarnych uważają przy­
jęcie przez Izby projektu za zapewnione a to głównie 

- dla tego powodu, iżby raz już ustały ciągłe zatargi po­
między rządem a radą municypalną. — W senacie roz­
poczęły się wczoraj obrady nad ekstraordynaryum bud­
żetu. Członek prawicy, Chesnelong przemawiał przeciw 
polityce finansowej rządu, który, jak wywodził, sprowa­
dził deficyt. Sprawozdawca komisyi usprawiedliwiał 
wiatki i zapewniał, że deficyt nie przekroczy sumy 
70 milionów. Dalszą dyskusyą odroczył senat do dnia
dzisiejszego.

We Francyi i za granicą wywołuje nie małe za­
adresowanie odpowiedź, jaką dał książę Wiktor Na- 
pzleon na wystósowany do niego list p. Cassagnaca, 
Najstarszy syn czerwonego księcia i pretendent do ko- 
Nmy, cesarskiej, zapytany, o ile bonapartyści mogą 
lczJć na niego, odpowiedział, że nie myśli obecnie od- 

&rywać jakiejkolwiek roli politycznej i zaczeka na 
hrajo ’’ W P°w°ła g° obowiązek do służenia

• . Erancuzów w Tonkinie nie musi być tak
u letne> jak to przedstawiają dzienniki francuskie, kiedy 

teatr wojenny coraz nowe zdążają posiłki z Francyi 
czwartek odpłynął do Tonkinu z portu tulońskiegc 

nic iransPortowy „Sarthe“ z 300 żołnierzami, amu- 
Aa 1 za^asam* żywności; w Golette weźmie okręt na 
’ ad 200 mułów. — Chińczycy nie są widocznie tak 

kiedWn'CZ° U8P°8°bieniu, za jakich chcieliby uchodzić 
y na jednorazowe przedłożenie władz angielskich w

Kantonie gubernator tego miasta cofnął swój rozkaz 
zatamowania żeglugi na rzece.

Opozycya radykalna w sejmie chorwackim, nie mo 
gąc, dzięki obostrzonemu porządkowi obrad, wy­
prawiać skandalów w sejmie, przenosi je na ulicę. W 
dniu 17 b. m. obrzucili zwolennicy Starcewicza na 
placu Jelaczyca jajami deputowanego Lonczaricza, który, 
jak wiadomo, postawił wniosek o wykluczenie Starcze- 
wicza. Polieya aresztowała z tego powodu jednę osobę. 
W Zagrzebiu wywołał ten skandal powszechne oburze­
nie. W odezwie do sejmu wyraził burmistrz ubolewa­
nie z powodu tego zajścia, zaznaczając, że żaden z mie­
szkańców Zagrzebia nie wziął w niem udziału. Wojsko 
zostało skonsygnowane. W klubie stronnictwa narodo­
wego poruszono znów kwestyą przeniesienia sejmu do 
Ossieka. Marszałek Krestiz udał się w imieniu sejmu 
do bana w celu uzyskania od miasta satysfakcyi.

Urzędowa Rosya, którćj kredyt nie małą poniósł 
klęskę w Serbii i Bułgaryi, szuka teraz ugruntowa­
nia swego wpływu pomiędzy Słowianami Austryi. 
Metropolita petersburgski Izydor, jak donoszą dzien­
niki rosyjskie, przesłał prawosławnemu synodowi swą 
opinią, źe należy koniecznie udzielić subwencyi rządo- 
wćj na utrzymanie cerkwi prawosławnej w Pradze cze­
skiej. W tymże przedmiocie przesłało do synodu pe- 
tycyą towarzystwo słowiańskie petersburgskie. Motywa 
opinii metropolity i petycyi towarzystwa słowiańskiego, 
są prawie jednobrzmiące: że prawosławna cerkiew w 
Pradze nietylko jest potrzebną dla Rosyan, uczęszcza­
jących do wód w Czechach, lecz i dla miejscowych 
Słowian prawosławnych, zwłaszcza dla ich dzieci, po­
bierających nauki w szkołach katolickich. Nareszcie i 
wielka liczba, mieszkańców Pragi, tak przywykła 
do nabożeństwa w ’miejscowej rosyjskiej prawosła­
wnej cerkwi, odbywającego się w języku dla niej zro­
zumiałym, że zamknięcie tej cerkwi uważałaby za 
wielką dla siebie krzywdę.“ Oberprokurator synodu, 
wskutek zlecenia tegoż przesłał już przedłożenie do 
Rady państwa, aby na utrzymanie prawosławnej cerkwi 
w Pradze udzielał rząd zasiłku począwszy_od r. 1884, 
w ciągu lat dziesięciu po 6,500 rubli rocznie. „Sprawa 
ta jest nadto doniosła — dodają dzienniki rosyjskie, — 
aby być mogła jakakolwiek wątpliwość, źe subweneya 
będzie udzieloną.“

Wniosek Reichenspergera.
Poseł Hammerstein, który wczoraj po wnioskoda­

wcy p. Reichenspergerze głos zabrał przeciw wnio­
skowi, nazwał go starym „znajomym.“

W rzeczy samej jest to „stary znajomy“ — atoli 
nie o tyle, iżby się corocznie Izbie prezentował; nie 
widziano go tam już od roku 1880. W roku 1879 sta­
wiło go centrum po raz ostatni, spodziewając się, źe 
rokowania toczące się między Rzymem a Berlinem 
uczynią go zbytecznym. Niestety nadzieja ta nie spraw­
dziła się, i dla tego wniosek, odroczony na pewien 
czas z powodu podróży cesarzewicza przyszedł dopiero 
wczoraj pod obrady.

Z trzech zniesionych artykułów konstytucyi zostały 
15 i 18ty wprzód zmienione, a potem dopiero znie­
sione; artykuł 15 brzmiał w konstytucyi z dnia 31 
stycznia 1850, jak następuje:

„Die evangelische und die römisch-katoli- 
sche Kirche sowie jede andere Religiongesell­
schaft ordnet und verwaltet ihre Angelegenheiten 
selbstständig und bleibt im Besitz und Genuss 
der für ihre Cultus-Unterrichts und Wohl- 
thätigkeitszwecke bestimmten Anstalten, Stif­
tungen und Fonds.“

Artykuł 18 brzmiał pierwotnie:
„Das Ernennungs, Vorschlags, Wahl- und 

Bestättigungsrecht bei Besetzung kirchlicher 
Stellen, ist — soweit es dem Staate zusteht, 
und nicht auf dem Patronat oder besonderen 
Rechtstiteln beruht, aufgehoben. Auf die 
Anstellung von Geistlichen bei Militär- und bei 
öffentlichen Anstalten findet diese Bestimmung 
keine Anwendung.“

Te dwa artykuły sprawiały rządowi niezmierne 
trudności tak przy wypracowaniu, jako też przy uza­
sadnianiu i obronie ustaw majowych, i dla tego to ar­
tykuł 15 zmieniono na mocy ustawy z dnia 5 kwietnia 
1875 roku, jak następuje:

„Ewangielicki i rzymsko-katolicki Kościół, 
jako też każde inne stowarzyszenie religijne 
urządzają i zarządzają swe sprawy samodziel­
nie — pozostając wszelako podległemi prawom 
i prawnie uregulowanemu nadzorowi państwa. 
Pod takiemi samemi warunkami pozostaje ka­
żde stowarzyszenie religijne w posiadaniu i uży­
waniu zakładów, fundacyi i legatów przezna­
czonych na cele nabożeństwa, szkolne i dobro­
czynne.“

Na mocy tćj samćj ustawy otrzymał artysuł 18 
następujący dodatek:

„Zresztą zaś regulują ustawy kompetencyą 
państwa co do kształcenia, ustanawiania i dy- 
misyi tak księży, jako też sług kościoła — 
oraz ustanawiają granice karności kościelnej,“

Atoli i te zmiany nie odpowiadały jeszcze dążno­
ściom rządu, i stały na przeszkodzie daleko sięgającemu 
systemowi ustaw majowych.

Nie pozostało tedy nic innego, jak oba te arty­
kuły (15 i 18), oraz artykuł 16 (stósunek stowarzyszeń 
religijnych do władz kościelnych) znieść ustawą z 
dnia 18 czerwca 1875.

Wniosek centrum i Koła polskiego żądał ich przy­
wrócenia, a do uzasadnienia tych żądań nikt zaiste nie 
był odpowiedniejszym mówcą, jak poseł Reichensperger 
z Olpe, który niegdyś brał czynny udział w obradach 
sejmu nad uchwaleniem i stylizacyą owych artykułów 
konstytucyi.

Z obrad wczorajszych, których przebieg podajemy 
poniżej i w których zabrał także glos poseł wrzesiński 
msgr. Stablewśki, pokazało się niestedy, że rząd 
pruski jeszcze ciągle mniema, iż zdoła przeprowadzić 
swe kościelno-polityczne mrzonki, i że go w tern kon 
serwatyści, nie mający odwagi wystąpić samodzielnie, 
wbrew przekonaniom swoim poprą.

Najważniejszem zapewne z wczorajszych rozpraw 
było oświadczenie ministra wyznań, iż

Arcybiskup i gnieźnieńsko-poznań- 
ski i koloński nigdy odwołani nic 
zostaną, i że sprawa księdza Biskupa Mo- 
nasterskiego, (którego kapituła przed kilkoma 
dniami podała proźbę o ułaskawienie), jeszcze 
nie została załatwiona.

Konserwatyści stawili wniosek, żądający przejścia 
do porządku dziennego nad wnioskiem Reichenspergera, 
i obiecujący rzecz załatwić na podstawie specyalnego 
prawodawstwa.

Postępowcy, w których imieniu przemówił Richter, 
domagali się przekazania wniosku osobnćj komisyi.

Dzisiaj toczą się dalsze obrady.

Przebieg rozpraw.
O godzinie ll*/4 zagaił marszałek wczorajsze po­

siedzenie Izby poselskićj wobec zapełnionych ław posel­
skich. Słuchaczów zebrała się na trybunach znaczna 
liczba. Przy stole ministeryalnym zajęli miejsce mini­
ster oświaty p. Gossler i dyrektor miusteryany Bark- 
hausen; nieco później przybyli jeszcze ministrowie Putt- 
kamer i Boetticher.

Na porządku dziennym stanął jako jedyny przed­
miot obrad: wniosek posła doktora Rei- 
ebenspergera (z Olpe) o przywrócenie §§ 15, 
16 i 18 konstytucyi z dnia 31 stycznia 1850 
roku i to w takim brzmieniu:

Art. 15. Ewangielicki i rzymsko-katolicki Kościół 
równie jak każde inne wyznanie regulują i administrują 
sprawy swoje samodzielnie i zatrzymują w posiadaniu 
przeznaczone dla nich na cele kultu, nauki i dobro­
czynne instytucye, fundacye i fundusze.

Art. 16. Komunikacya poszczególnych stowarzy­
szeń religijnych z ich przełożonymi pozostaje wolną. 
Ogłaszanie rozporządzeń kościelnych ulega tylko ograni­
czeniu, któremu wszystkie inna publikacye ulegają.

Art. 18. Prawo mianowania, prezentowania, wy­
bierania i zatwierdzania przy obsadzaniu posad kościel­
nych, o ile przysługuje państwu a nie jest przywilejem 
patronatu lub innych specyalnych prawnych kompetencyi, 
znosi się.

Do ustanawiania duchownych w wojsku lub przy 
zakładach publicznych, ’powyższy przywilej się nie od­
nosi.

Stronnictwo konserwatywne stawiło, podpisany przez 
wszystkich swych członków w alfabetycznym porządku, 
wniosek tćj osnowy:

Izba poselska uchwala:
Zważywszy, że przywrócenie §§ 15, 16 i 18

konstytucyi z dnia 31 stycznia 1850 nie zdaje 
się być drogą właściwą do przywrócenia zgody 
na polu kościelno-politycznćm, lecz przeciwnie 
tym sposobem spowodować tylko można nie­
pewność co do przepisów prawnych;

zważywszy dalej, źe samodzielność ewange­
lickiego i katolickiego Kościoła i pogodzenie 
kościelno - politycznych nieporozumień można 
zapewnić za pomocą osobnego ustawodawstwa 
kościelno-polityczuego,

żeby nad wnioskiem posła dr. Reichenspergera ¡towarzyszy 
przejść do porządku dziennego.

Celem uzasadnienia wniosku zabiera głos poseł 
dr. Reichensperger:

M. P.! Z rozmaitych stron zapytywano mnie, dla 
czego wniosek niniejszy Izbie przedłożyć zamierzam. 
Mógłbym odpowiedź moją krótko a zwięzłowato sformu­
łować, gdyby panował pomiędzy nami do dziś dnia 
jeszcze duch wolności, którego gwiazdą przewodnią była 
zawsze konstytucya. Powiedziałbym po prostu: „Kato­
licy, w poważnej liczbie 10 milionów, chcą być wolny­
mi i korzystać z praw, zagwarantowanych im konsty- 
tucyą. I wolność ta należy im się na mocy prawa na­
turalnego, uświęconego długowiekową tradycyą a po­
twierdzonego słowem królewskićm.“

Uzasadnienie to krótkie wniosku mojego wystarczy­
łoby niewątpliwie dla ludzi ożywionych duchem wolności 
i kierujących się zasadami, które były podstawą kon­
stytucyi. Dziś ono już jest za słabe. Wiem bardzo 
dobrze, źe stronnictwa niektóre nie przyjmują już ani 
nauk, zaczerpniętych ze skarbnicy umiejętności, ani tych 
nawet, których doświadczenie nam nie skąpi. Bawią się 
dziś w politykę, którćj godłem jest: „Wolności chcę — 
wolności dla siebie i przyjaciół moich — inni mnie nie 
obchodzą wcale!“

(Bardzo trafnie! w centrum).
Przedstawię Wam, M. P., w sposób zupełnie spokojny 
i przedmiotowy dzisiejsze położenie nasze i wyłuszczę 
przyczyny, które spowodowały mnie do przedłożenia wam 
wniosku, ważnego nietylko dla nas katolików, ale dla 
wszystkich bez wyjątku, boć nie chodzi tu tylko o inte­
resa owych 10 milionów katolików, lecz o dobro całej 
monarchii pruskićj, całego państwa niemieckiego. Nie 
może być nikomu obojętną sprawa, która nas obecnie

zajmuje, boć wszystkie wyznania cierpią skutkiem kul- 
turkampfu, nietylko katoliey, którym ograniczono swo­
bodę w wykonywaniu praktyk religijnych. Nie może 
też nikomu być obojętnem, źe w podobnych, jak dzi­
siejsze, warunkach, wytwarza się mimowoli duch opozy- 
cyi, wrogi rządom dzisiejszym, a w społeczeństwie sze­
rzy się wyraźnie zdziczenie obyczajów. Przypatrzmy się 
Francyi i Rosyi a przekonamy się, dokąd podobna poli­
tyka nas zaprowadzi. Przypomnę Wam na tćm miej­
scu słowa księcia kanclerza, które ongi jako poseł był 
wypowiedział: „Nawa błazeńska ducha czasu rozbije 
się o skałę Kościoła.“ Tego nie pragniemy, bo państwo 
także jest instytucyą od Boga ustanowioną, równie jak 
Kościół. Przepowiedzieliśmy Wam swego czasu skutki 
toczącój się do tej chwili walki, i przepowiednia nasza 
co do joty się ziściła. Nie wierzyliście nam wtenczas; 
a przecież prawdę mówiliśmy. Kapłani złożyli dowód, 
że Boga więcej słuchają, aniżeli ludzi; ponosili trud 
i cierpienia, w wieku sędziwym szli za kratę więzienną 
lub na wygnanie. Wyroki potępienia wydawał sąd, 
o którym p. minister Puttkamer sam powiedział, że 
podobnej instytucyi nigdzie na całym świecie nie ma. 
Świeccy katolicy także znosili ciężar i upał dnia. O ile 
wiem, nie potrzeba było nigdzie, w źadnćj gminie po­
mocy siły zbrojnej, żeby przytłumić jakie rozruchy lub 
bunty, jak to się dawniej — przy innej sposobności — 
działo.

Powiadacie, że administrowanie dyecezyi i parafii 
już znacznie jest ułatwione na mocy ustaw świeższćj 
daty, aleć zapominacie, że istnieje jeszcze paragraf po­
tępiający kapłana, któryby się poważył jakibądź urząd 
duchowny sprawować. P. minister oświaty przyznał, źe 
się źle dzieje, że ustawiczne dręczenie Kościoła nie ma 
żadnego celu, że Kościół katolicki winien być równo­
uprawniony z ewangielickim; — niestety fakta nie 
zgadzają się z owemi pięknemi słówkami. Zanim wnio­
sek niniejszy przesłałem do biura Wysokiej Izby, rząd 
nie był jeszcze zastosował w praktyce paragrafu t. zw. 
„biskupiego“ — bo dopiero przed kilku dniami nastą­
piło ułaskawienie Biskupa limburskiego. Ludność kato­
licka z wdzięcznością przyjęła akt ten łaskawości kró­
lewskiej, — ale w obec faktu tego słusznie zapytuje: 
dla czego trzech innych Biskupów, którzy obszernemi 
rządzą dyecezyami, nie odwołano z wygnania ? Z innych 
ustaw, które dla Kościoła katolickiego zawierają pewne 
ulgi, rząd także nie korzystał. Czyż do tej chwili nie 
miał rząd sposobności przekonać się, że ustawa obroczna 
dotyka i krzywdzi li tylko duchownych, którzy w calćj 
sprawie są najniewinuiejszymi. Świeżych ustaw kościelno- 
politycznych nie możemy się spodziewać, bo mowa od 
tronu o nich nie wspomniała. Gdyby cośkolwiek tylko 
uczyniono, byłbym się wstrzymał z wnioskiem moim. 
Rozumiem bardzo dobrze, źe rząd sam pragnie końca 
walki kulturnej, ale z drugiej strony nie chce żadnych 
uczynić koncesyi ze swej strony, spodziewając się, że 
Kościół prędzej czy później pod naciskiem ulegnie. 
Rząd się spodziewa, że tym sposobem wzmocni się pań­
stw« ; — sądzę, że rzeczywistćm i rzetelnem podniesie­
niem siły państwowej byłoby pozyskanie sobie serc ka­
tolików. Rząd powiada, że nie może w koncesyach 
swoich żadną miarą przekroczyć pewnych granic; że 
chyba Rzym sam to uczynić może. Ale z drugićj stro­
ny rząd lęka się wędrówki do Rzymu, by snąć nie 
ubliżył własnej powadze. Zapomniał, zdaje się, rząd 
pruski, że z poręki Rzymu odebrał w buli: „de salute 
animarum“ przywileje i prawa, którychby na drodze 
ustawodawstwa nigdy nie był uzyskał.

Tymczasem liberalizm stary, zrzekł się dawnych 
zasad swoich i wyrodził się w pseudoliberalizm, który 
nie ma nic wspólnego z zasadami liberalnemi z roku 
1848, kiedy powtarzano, źe wolność religijna jest wy­
nikiem wolności politycznój. Artykuł 15 w praktyce od 
dawna już istniał, zanim został wpisany do konstytucyi, 
a przecież żadne wyznanie religijne nie dopuściło się 
nadużyć. Król po dwa razy w roku 1861 i 1866 
oświadczył: „konstatuję, że stósunek wzajemny pomię­
dzy Kościołem a państwem jest jak najlepszy i odpo­
wiada zupełnie nie tylko historycznej tradycyi, ale du­
chowi także konstytucyi“.

„Staatsanzeiger“ z 14 lipca 1866 r. pisze: „Prusy 
złożyły teraz świetne świadectwo o misyi swój history- 
cznćj na polu kościelnem, bo równie jak ewangielickie 
duchowieństwo, ujęli się także dostojnicy katolickiego 
Kościoła za interesami państwa. I tak zbierają teraz 
Prusy owoce tolerancyi swej na polu religijnóm“. Nie­
stety, przyszedł pseudo-liberalizm i stargał węzły przy­
jaźni i zgody, które łączyły Kościół z państwem. W r. 
1869 już próbował poseł Gneist, kiedy przedłożył pro­
jekt do ustawy, ograniczającej wolność kongregacyi, siać 
niezgodę pomiędzy władzą świecką a kościelną. Rząd 
jednak sam wystąpił przez usta reprezentantów swoich 
przeciw projektowi Gneista.

Dopiero w r. 1871, kiedy powalono zewnętrznego 
nieprzyjaciela, a zwyciężono go kosztem krwi katolickich 
poddanych także, wypowiedziano wojnę „wewnętrznemu 
także nieprzyjacielowi“. A przecież katolickie, zachodnie 
prowineye najwięcćj może ucierpiały w czasie kampanii 
francuskićj. Wymyślono dla katolików nowy przydomek: 
„wrogów państwa“, bo tak mawiano: „katolicy muszą 
koniecznie być wrogami państwa, na którego czele stoi 
cesarz protestant“. A przecież ja sam przemawiałem 
w parlamencie za przywróceniem cesarstwa niemieckie­
go. Odwoływano się na sylabus z r. 1864 i zarzucano Stolicy 
św. źe w nim wypowiedziała wojnę konstytucyi pruskićj, a 
przecież ja także pracowałem nad wygotowaniem i prze­
prowadzeniem konstytucyi. Późnićj zwalano całą winę 
na uchwały soboru watykańskiego a mianowicie na do­
piero co sformułowany dogmat o nieomylności papies-



fciój, „który Biskupów katolickich uczynił narzędziami 
prostemi Papieża i zmienił zupełnie dotychczasowy stó- 
sunek prawny, jaki łączył Stolicę św. z rządem“. Nie 
chciano zrozumieć, że uchwały soboru nie naruszyły 
zgoła władzy biskupiój. — Wyrzucono nasamprzód z mi­
nisterstwa wydział katolicki. Późnićj p. Falk dokonał 
reszty; wyrzucił jeden po drugim paragraf z konstytu­
cji i uszczęśliwił nas całą masą ustaw majowych. Na­
stępcy p. Falka w urzędzie nieco łagodniejszój trzymali 
się praktyki, lecz w gruncie rzeczy stanowczych ulepszeń 
nie zaprowadzili.

Połowiczne zresztą środki tu na nic się nie zdadzą. 
Prasa półurzędowa zapowiada, że przywrócenie paragra­
fów 15, 16 i 18 sprowadzi chyba chaos większy aniżeli 
był ten, który skreślenie ich spowodowało. Aleó czyż 
można sobie wyobrazić większy chaos, niż ten, który na­
stąpił skutkiem zmiany konstytucyi.

(Niepokój w centrum).
Mówca uzasadnia w dalszym toku potrzebę przy­

wrócenia owych paragrafów, koniecznych dla samodziel­
ności Kościoła i oświadcza się jednocześnie przeciw zla­
niu tych trzech paragrafów w jeden, któryby może przy 
sposobności od razu znowu upadł. Naród nie chce kul- 
turkampfu i pragnie chyba tego tylko, żeby dawniejszy 
stan w zupełności przywrócono.

(Huczne oklaski w centrum).
Przeciw wnioskowi zapisali się do głosu po­

słowie : baron Hammerstein, Stoecker, Stef­
fens, Buechtemann, Richter, Bismarck, dr. 
H a e n e 1, dr. T h i 1 e n i u s, dr. K r o p a t s c h e k, Sack, 
Rikkert, Meyer, Zelle, Saehsei hr.Limburg 
z S t i r u m.

Za wnioskiem przemawiać będą: baron 
Schorlemer z Alst, dr. Windthorst, dr. Sta­
blewski, Virnich, dr. Majunke, Sarrazin 
i dr. Jażdżewski.

Baron Schorlemer z Alst.
Mości Panowie! Pozwolicie, że się w przemówieniu 

mojem zwrócę nasamprzód przeciwko p. baronowi Hammer- 
steinowi, dodam jednakże, iż znam go z tego względu bar­
dzo dobrze, że nam jest życzliwy. Sądzę, że wiele z tego 
co nam przed chwilą powiedział, mogło było być milcze­
niem pominięte, i to ze względu na jego własne stanowisko, 
jako konserwatysty. Pan Hammerstein twierdzi, że my opu­
ściliśmy drogę porozumienia, którą wyszukano między rzą­
dem a Rzymem. Ja sądzę, że my przeciwnie tę drogę 
wzmacniamy naszym wnioskiem. Oświadczaliśmy Panom za­
wsze, że uznamy całem sercem pokój zawarty pomiędzy 
rządem a Rzymem i poddamy się jego warunkom z rado­
ścią, ale dopóki takiego pokoju nie ma, jest naszym obo­
wiązkiem żądać przywrócenia naszych praw konstytucyjnych.

(Brawo w centrum.)
Jeżeli zatem te artykuły konstytucyi zostaną przywrócone, 
po których zniesieniu dopiero większa część praw majowych 
mogła była być| ustanowioną, wtedy w rokowaniach z Rzy­
mem zniknie argument, który służy za protest: że mamy 
prawa konstytucyjnie ustanowione, które stanowią zaporę dla 
tych a tych postanowień; skoro te artykuły na nowo zostaną 
przyjęte, wtedy położenie rządu w rokowaniach będzie korzy­
stniejszym, niż bez nich.

(Wielka prawda! w centrum).
P. Hammerstein twierdzi dalej, że wniosek nasz nie jest na 
seryo postawiony, że my nie żądamy, aby się stał prawem. 
Sądzę, źe p. Hammerstein razem z nami nabrał przekona­
nia, że kiedy my wnioski stawiamy, to na seryo je stawia­
my. Kto tak długo, jak my tutaj, ciężką walkę toczy, temu 
nie godzi się robić zarzutu, że stawia wnioski na żart.

Twierdzi p. Hammerstein dalej, że w ten sposób wiele 
kwestyi pozostałoby nierozwiązanych, np. kwestya wykształ­
cenia duchownych byłaby w ten sposób nie poruszoną ani 
załatwioną. Czy p. Hammerstein nie zna artykułu 15 kon­
stytucyi, czy nie wie, że prawo z dnia 11 maja 1873, do­
tyczące kształcenia i ustanawiania duchownych, dopiero wte­
dy mogło było być utworzone, kiedy zniesiono artykuł kon­
stytucyi? Dalej powiada p. Hammerstein, źe byłby zrozu­
miał, gdybyśmy byli podali rezolucyą takiej treści: organi­
czna rewizya praw majowych, żądana być ma na podstawie 
artykułów konstytucyjnych. Ależ to wprost przewrotnie! 
Przywróćmy nasamprzód artykuły konstytu­
cyi, wtedy rewizya sama z siebie nastąpi, 
a najpewniej tym sposobem, źe największa 
część praw majowych zniknie bez śladu. Dalej 
wskazał p. Hammerstein rezultaty nowych praw i powiedział, 
źe widoczne korzyści odnoszą, wskazał dalej na mnogie dys­
pensy, o które proszono, i źe wiele głosów oświadczyło się 
już z szczerem uznaniem. Przyznaję i dziękuję za każde 
jakiekolwiek dobrodziejstwo i złagodzenie dotychczas istnieją­
cego przykrego położenia, ale nie zapominajmy, że tu cho-

Przygoda nocna
w wigilią ISTowego Roku.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 14.)

XII.
Jak się zwykle w takich sporach zdarza, gdzie za­

kochana para się kłóci, tak się i tu stało.
Skoro Rózia wyjęła białą chusteczkę i ucierając 

nią oczki, odwróciła główkę, skoro jedno westchnienie 
po drugióm wybiegało z piersi, miała ona niezaprzeczo­
ną słuszność, a on nieodwołaną niesłuszność. On też 
uznał swój błąd, pocieszając ją i przyznając, że był na 
balu, i że to, co ma pod pachą, nie są suknie kobiece, 
tylko jedwabny płaszcz, pióropusz i maska. Po tern 
wyznaniu pełnóm skruchy nastąpiła dopiero najsurowsza 
indagacya.

Bal maskowy, to każda dziewczyna z wielkiego 
miasta wie, jest dla serc nie zabezpieczonych zgubnym 
labiryntem i pulem walki. Można się tam nurzać w 
morzu uroczych niebezpieczeństw i utonąć nawet, jeżeli 
się nie jest dobrym pływaczem. Rózia nie uznała Fi­
lipa za zdatnego nurka, Bóg raczy wiedzieć, dla czego. 
Musiał więc wyznać nasamprzód, czy tańczył? Po/ 
przeczącej odpowiedzi dowiadywała się dalój, czy nie 
miał jakich awantur i zajść z maskami żeńskiemi. Nie 
można tego było zaprzeczyć. Przyznał to i owo, lecz 
dodawał za każdym razem, że te panie były z wyso­
kiego stanu i brały go za kogo innego. Rózia miała 
wprawdzie z początku małą wątpliwość, lecz stłumiła 
swoje podejrzywanie.

Ale gdy na jćj pytanie, za kogo go miano, i kto 
mu był maski pożyczył, Filip ciągle księcia Juliana 
wymieniał, kręciła niedowierzająco główką, jeszcze mniój 
prawdopodobne zdawało jej się jego opowiadanie, źe 
książę sprawował urząd stróża, podczas kiedy Filip był 
na balu.

dzi o jedną tylko jedyną i to ogólną dyspensę, i źe główna 
kwestya tym sposobem jeszcze nie załatwiona, a istotna krzy­
wda nie usunięta.

(brawo w centrum).
potem twierdził p. Hämmerst, źe artykuły zniesione nie 
mogą być przywrócone z powodu, że działałyby niekorzystnie 
wstecz na stosunki ewangielickiego Kościoła państwowego, 
źe Kościół ewangielicki nie może tak być urządzony, iżby 
miał oczekiwać, ¡aż ugoda z Rzymem nastąpi. Co do nas, 
to reorganizujcie panowie Kościół ewangielicki jak chcecie, 
my wam nie staniemy w drodze, owszem będzie nam miło, 
jeżeli jeszcze przed ugodą z Rzymem stosunki Kościoła ewan­
gielickiego uregulujecie i ustalicie. Nie będzie od rzeczy 
jeźeii powiem, źe jeszcze wcale nie wyszliśmy z walki kul­
turnej. Pomyślcie panowie ile to razy dziś jeszcze czyta­
my o karach za odprawienie Mszy św. albo za udzielenie 
Sakramentów św. umierającym, o dręczeniach Sióstr Miło­
sierdzia, o dzieciach katolickich zmuszonych do uczenia się 
religii ewangielickiej i o tylu innych dotychczas istniejących 
trudnościach

(słuchajcie słuchajcie w centrum).
W dziedzinie kwestyi zasadniczych mało co, a raczej nie je­
szcze nie zdziałano. Słyszeliśmy tu w tym czasie, kiedy 
znoszono prawa konstytucyjne — wśród największej walki 
kulturnej, — tyle przepowiedni o błogich skutkach praw majo­
wych. To, cośmy wam naówczas na to oświadczali, dziś się 
niestety aż nadto ziściło. Przypominam panom co śp. Mal­
linckrodt panom powiedział: prawda, pokój utworzycie, ale 
będzie to pokój cmentarny! W skazaliśmy wam ruiny w 
przyszłości, otóż macie je teraz, dowodziliśmy wam, że ani 
powaga państwa na tem nie zyska, ani miłość obywateli 
państwa do rządu się nie spotęguje. Dowodziliśmy wam, 
źe powagi Kościoła nio zgnieciecie, owszem przeciwnie, źe 
Kościół tem więcej na powadze zyska im więcej go cisnąć 
będziecie. I otóż macie rezultaty przed sobą! Wskazali­
śmy wam zubożenie w przyszłości oraz zdziczenie obycza­
jów. Wszystko to macie przed oczyma, jako smutne sku­
tki walki kulturnej! Najsmutniejszem z wszystkiego jest 
wielki upadek wolności obywatelskiej spowodowanej prawami 
majowemi

(brawo w centrum).
Jeszcze jedno, możecie zauważyć, że razem z walką kulturną 
powstała dążność prześladowania mniejszości. Zwracam 
panom uwagę na ruch antisemicki, był on mi od początku 
wstrętnym i niesympatycznym, ale tego pominąć nie mogę, 
że tak zwana prasa żydowska, tak dalece była prowokującą 
a przedewszystkiem w tak wysokim stopniu obrażała uczucia 
chrześcian, w szczególności katolików, iż się ani dziwić ani 
skarżyć nie powinna, iż takie wybryki nastąpiły — czego 
jak mówiłem nie pochwalam. Istotny tak zwany bój kul- 
turny przeszedł dziś już na atletów drugorzędnych, wielkie 
powagi już zaprzestały walki

(Bardzo dobrze, w centrum)
i to właśnie jest dowodom, jak dalece walka kulturną upa­
dła. Do tego dodaćby można, źe jedynem dobrem co walka 
kulturną wytworzyła jest to, źe spowodowała rozpadnięcie 
się stronnictwa narodowo-liberalnego

(Wielka prawda, w centrum).
Wniosek nasz wskazuje Panom drogę, na której dążyć trzeba 
wstecz, to jest do stanu opartego na konstytucyi, który no­
sił w sobie i uświęcił erę niezamąconego pokoju.

(Brawo w centrum).

Msgr. Stablewski.
Jestem zupełnie tego samego, co preopinant, zda­

nia, źe obecnie panuje jak największa prawna nie­
pewność w dziedzinie kościelno-politycznej, w której 
widzimy prawdziwy chaos, i źe przywrócenie artykułów 
konstytucyjnych mogłoby dać imeyatywę do sumiennego 
uregulowania tych stosunków.

Jestem też posłowi Richterowi wdzięczny za sąd 
jego o wykonywaniu przez rząd względem Biskupów 
naszych prawa o ułaskawieniu. Cieszę się z tego zda­
nia, bo jest ono dowodem budzącego się uczucia prawa 
po tej stronie Izby. Nie wiem, jaki materyał dowo­
dowy mógłby rząd stawić przeciw tym Biskupom, 
z których ułaskawieniem tak długo zwłóczy. Nie można 
zaiste tym Biskupom dowieść innej winy, jak ułaska­
wionym już prałatom, — bo zaiste nie ciąży też na 
nich żadna inna wina, jak wierne wykonywanie swych 
obowiązków.

Jeśli im to za winę ma być poczytane, źe im 
właśnie więcćj krzywdy wyrządzono, źe oni to właśnie 
dla swych przekonań naj więcćj cierpieć musie li, — to 
w takim razie ciąży na nich ta jedna jedyna wina, — 
więcej nic.

M. P. Dobrą jest rzeczą, iż z ław postępowców 
odezwał się głos taki, jak posła Richtera, gdyż właśnie 
postępowcy powinni tutaj niejeden grzech z dziedziny

walki kulturnój naprawić. Toć przecież baron Schor­
lemer pokazał nam dzisiaj w pełni światła tę broń, 
którą właśnie ze strony postępowców walczono, aby ka­
tolików pozbawić fundamentalnych praw i rękojmi. Do­
brze tćź było, iż ad perpetuam rei memoriam 
uczynił to tak ze względu na argumentu tćj partyi, 
jako tćź ze względu na sposób traktowania obrad sej­
mowych podczas znoszenia tych artykułów konstytucyj­
nych. Z tćm zniesieniem tak było pewnym ludziom 
spieszno, źe ani od stołu ministeryalnego, ani tćż ze 
strony burzycieli konstytucyi nie zadano sobie pracy, 
aby oświadczyć, co ma zastąpić miejsce dotychcza­
sowych rękojmi wolności religijnej, śkreślonych z kon­
stytucyi, — mianowicie dla tych dzielnic, które oprócz 
konstytucyi mają jeszcze osobne międzynarodowe 
i bezpośrednio od tronu dane uroczyste rę­
kojmie wolności religijnej.

U nas Polaków konstytucya nie mogła nigdy 
budzić szczególnych sympatyi, ponieważ nie widzimy 
w nićj spisanych naszych fundamentalnych praw naro­
dowych. Atoli konstytucya ta pozostawiała nam przy­
najmniej gwarancyą wolności religijnej, poręczającej nam 
tak w Grodnie i Warszawie w r. 1773 i 1793, jako 
też w patencie okupacyjnym z dnia 13 września 1772 
i 25 marca 1793 — a później przez królów Fryderyka 
Wilhelma III i IV. Król sam grozi karami i kró­
lewską niełaską wszystkim tym, którzyby się ośmielili 
zmienić cośkolwiek w prawach kościelnych — i dla 
tego to usunięcie artykułów konstytucyjnych my Polacy 
jako podwójną krzywdę czuć musieliśmy, jako napaść 
na przyrodzone prawo wolności religijnej, a równocześnie 
na świętość traktatów i królewskich przyrzeczeń.

Zaledwie na 7 lat przed r. 1873, bo w r. 1866 
przy odbieraniu przysięgi od Arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego padły z ust królewskich te pamiętne sło­
wa, które tutaj przypomnieć się godzi:

„Stósunki katolickiego Kościoła w obrębie 
całego Mego kraju znajdują się, dzięki histo­
rycznemu rozwojowi prawa i konstytucyi, w do­
brze uporządkowanym stanie. Pod opieką 
sprawiedliwych i życzliwych ustaw może Ko­
ściół katolicki w kaźdćj dziedzinie wolno i bez 
przeszkody czynność swą rozwijać. Katolicki 
Kościół w Mem państwie może być pewny, źe 
i nadal cieszyć się będzie ojcowską Moją 
opieką.“

(Słuchajcie!)
Mości Panowie! Jaki obraz przedstawia wam dzi­

siaj ów niegdyś na mocy praw i konstytucyi tak do­
brze uporządkowany stan Kościoła?

Ruiny i nic więcćj, jak ruiny!
Klasztoły, owe miejsca, na których lud budował 

się i uszlachetniał przykładem ducha poświęcenia, — 
których dobrodziejstw używał, — są dzisiaj poburzone; 
wolni obywatele zostali na wszystkie strony świata roz­
pędzeni ; wszystkie kościelne zakł idy wychowawcze, od 
konwinktu aż do seminaryów, są zamknięte; Biskupi 
i kapłani przeszli setkami przez mury więzienia; ro­
biono na nich za to, źe umierającym podawali ostatnie 
sakramenta święte — obławy, jak na dzikie zwierzęta.

(Oho! z lewicy. Bardzo słusznie! z centrum.)
I cóż to Kościół katolicki zawinił, źe taka nań 

spadła niedola ? Mówią dzisiaj ciągle o potrzebie 
ustępstw ze strony katolików, katolickiego stronnictwa 
w tej Izbie, a nawet i Stolicy świętćj wobec państwa. 
Atoli przepisy najprostszej moralności, która i w polityce 
obowięzywać powinna, należałoby przecież ustępstw spo­
dziewać się ze strony tego, który krzywdę wyrządził — 
a nie ze strony tego, który jej doznał — i to tem 
więcćj, jeżeli winowajca częściowo krzywdę uznał.

Jeżeli katolicy nie poddali się tym ustawom, które 
w swćj całości sprzeciwiają się wprost ich wierze — 
i które zburzyły ów „tak dobrze uporządkowany stan 
rzeczy“ — to im nawet ze stanowiska państwowego za­
rzutu robić nie można.

Nie możecie się przeto, panowie, dziwić, źe kilka­
krotnie już wystąpiliśmy przed tą W. Izbą z żądaniem 
przywrócenia owych artykułów konstytucyjnych, które 
nam przynajmniej wolność religijną poręczały. Jest nie 
tylko prawem, ale i obowiązkiem naszym żądać, aby 
wyrządzoną nam krzywdę naprawiono; to tćż niepo­
dobna mi zrozumieć, jak przedstawiciel stronnictwa kon­
serwatywnego mógł dzisiaj jako główny przeciw nam 
argument przedstawić tę okoliczność: że skoro artykuły 
te zostały zniesione, nie można ich już w ogóle przy­
wracać. Toć to jest tylko zasada prawa, opierająca się 
na „faktach dokonanych“ — a takiemu prawu i takim 
zasadom partya konserwatywna hołdować nie powinna.

Sądziłem, że wszystkie monarchicznym zasadom

widujące stronnictwa tej Izby będą musiały wniosek 
nasz poprzeć — a przecieżjj w Izbie tćj nie masz in­
nych stronnictw, a każda partya zastrzega się przeciw 
zarzutowi rewolucyjności

(Wosołość)
Kulturkampf jest właśnie wyrazem rewolucyjnych 

zasad i dążności.
Nie potrzeba przytaczać historycznych remini- 

scencyi na dowód, że dotychczas każdy polityczny i 
społeczny przewrót rozpoczynał się napaścią na Kościół, 
aby niedogodnego nauczyciela powagi i prawdy usunąć. 
Czyż całe prawodawstwo majowe nie tchnęło duchem 
i zasadą lewolucyi? czyż nie dążyło do tego, aby za­
sadę powagi zburzyć na każdym stopniu hierarchii? 
czyż oporu duchowieństwa przeciw swej |władzy nie 
wyniesiono do wysokości prawa? A przecież na tem 
polega zasada rewolucyi! Czyż walka przeciw Kościo­
łowi, jaką zainaugurowało prawodawstwo majowe, nie 
musi z czasem utorować dróg społecznemu i polityczne­
mu przewrotowi ?

Polityczne i społeczne przewroty znalazły, jak nas 
uczą dzieje, największą siłę i najdogodniejsze pole tam, 
gdzie Kościół i religia traciły lub utraciły zupełnie 
konieczny a zbawienny wpływ swój na społeczeństwo, 
jak np. za czasów republiki rzymskiej, lub Ludwika XIV.

Przeciwnicy wpływu religii i Kościoła są zatćm 
najniezawodniej choćby tylko pośrednio pionierami re- 
wolueyi — a pod tym względem znają dzieje rewolu- 
cyonistów nie tylko w frygijskiój czapce, ale także, w 
królewskiej koronie. Za grzechy Ludwika XIV, który 
także był ojcem kulturkampfu, to jest galikanizmu, mu­
siał odpokutować nieszczęśliwy Ludwik XVI. Galika- 
nizm nie był w zasadzie i w dążnościach swoich ni- 
czóm innem. jak „kulturkampfem,“ który niestety we 
Francyi dobił się częściowego zwycięstwa, i to nie bez 
szkody i nieszczęścia narodu francuskiego. Nieszczęśli­
wy ten lud krwawi się jeszcze dzisiaj następstwami te­
go nieszczęsnego kulturkampfu.

Królewscy opaci i prebendarze nie mogli mieć 
wpływu na lud, skoro tylko lud ten się przekonał, iż 
stali się tylko narzędziami do samolubnych celów króla. 
Od tej chwili wpływ i znaczenie Kościoła upadły we 
Francyi tak dalece, źe nie można było stawić więcćj 
tamy moralnemu upadkowi od dołu i od góry — 
i że Kościół bezwładnie patrzeć musiał na zbliżającą się 
katastrofę.

A nie tylko we Francyi skarżą się dzisiaj na upa­
dek szacunku przed powagą i na ruinę wszystkich dóbr 
idealnych, jako na zapowiedź nowego okropnego barba­
rzyństwa i towarzyskiego chaosu; nie — M. P. — te 
zapowiedzi widnieją także gdzieindziej.

Zaiste trudno sobie wytłómaczyć, jak wobec tego 
można jeszcze tak małodusznie zwłóczyć przywróce­
nie religii przynależnego wpływu na społeczeństwo — 
że tylko wspomnę o kwestyi wychowania, gdzie Kościół 
w szkole traktowany bywa jak zbrodniarz, i gdńe tak 
małodusznie chcianoby mu odebrać wszelki wpływ na 
religijne wychowanie młodzieży.

Dobrą przeto i zbawienną jest rzeczą, jeśli od 
czasu do czasu odzywają się ostrzegające głosy, wska­
zujące jasno i niedwuznacznie, gdzie jest korzeń złego, 
jak to niedawno uczynił mistrz zakonu Joanitów, książę 
Albrecht, który obejmując urząd, powiedział:

Niewiara przybrała w dziedzinie społecznej 
charakter groźny; głosi ona publicznie prze­
wrót wszystkich w państwie, w kościele, w spo­
łeczeństwie istniejących stosunków, ukształto­
wanych na podstawie chrześciaństwa i ludzkiego 
rozwoju.

M. P.! Czy w słowach tych znajdziecie jaką­
kolwiek przesadę ? Chyba, źe chcielibyście naśladować 
strusia...

Społeczeństwo przebywać musi niebezpieczną i tru­
dną walkę, a w tćj walce tylko wolny Kościół może 
oddać państwu skuteczne usługi. Czyż atoli Kościół 
jest wolny, kiedy w dziedzinie swej pracy znajduje 
przeszkody, kiedy się według swej nauki rozwijać nie 
może, kiedy życie zakonne w Prusiech jest zakazane, 
kiedyby chciano wdzierać się w wewnętrzne stósunki 
Kościoła, kiedyby chciano wziąć bezpośrednio w rękę 
wychowanie sług Kościoła? Kościół według szablony 
ustaw majowych nie sprostałby nigdy, a najmniej spro­
stać może w dzisiejszych czcsach swemu zadaniu. Ko­
ściół z łaski rządu lub większości sejmowej przestaje 
tem samem być Kościołem, gdyż tylko Kościół z bo­
skiego posłannictwa uczyć może w imię Boże i tylko 
wolny Kościół może działać zbawiennie tak dla do­
czesnego, jak wiecznego dobra.

(Brawo! na ławach polskich i w centrum.

On jednakże rozproszył jćj niedowiarstwo, zapowia­
dając, że stawi się nie długo przy kościele podług 
umowy, by swoje piękne domino za płaszcz stróża 
wymienić.

Teraz dopiero wyjaśniła się przestraszonej Rózi 
przygoda w ciemnej sieni. Już jej wtenczas podpadło, 
źe domniemywany Filip był jakiś inny.

I gdy kolćj szczegółowej spowiedzi na nią przy­
szła, jak pieniądze dostała, długo się jąkała, na 
próżno dobierając słów, że aż biedny Filip ze strachu 
się pocił.

Wyznała nareszcie wszystko, lecz kiedy miała mó­
wić o pocałunku i wzajemnym uścisku, zaczęła się znów 
jąkać. Lecz wyjść musiała prawda.

— Nie prawda — zawołał Filip — ja cię nie 
całowałem, ani od ciebie pocałunku nie odebrałem?

— Był jednak tobie przeznaczony — rzekła Rózia 
pieszczotliwie po cichu.

Filip targał sobie blond włosy, ażeby mu nie 
powstały na głowie.

— Słuchaj, Filipie, jeżeli to nie ty byłeś —- rze­
kła trwożliwie Rózia — to wierzę w takim razie w 
owe wszystkie nieprawdopodobieństwa, któreś mi opowia­
dał — chyba to był książę Julian w twoim ubiorze.

Tego się też Filip od dawna domyślał i zawołał:
— Oszust ten okradł mnie z twoich pocałunków, 

już ja rozumiem. Dla tego tylko dał mi swoję maskę 
i dla tego tylko chciał być mną na pół godziny.

Równocześnie przypomniała mu się maska, która 
mu o śpiewaczce Rollina i o Rózi opowiadała i znów 
ponowił swoje przesłuchiwanie surowiej, jak pierwsze, 
czy Rózia nie widywała księcia już dawniej i gdzie, 
czy jej nie podpadł pan jakiś z wysokiego stanu, czy 
nie ścigał jej, gdy wychodziła z kościoła, lub czy nie 
szukał czego po ulicy, lub tćź czy jaki pan lub ktoś 
nie był u jej matki, aby ją pieniędzmi i dobrodziejstwy 
w jej nędzy wspierać?

Odpowiedzi Rózi wszystkie były tak uspokajające 
i nacechowane piętnem najszczerszćj niewinności, źe 
sercu Filipa lźćj się zrobiło. Przestrzegał ją przed po-

chlebcami i współczuciem wielkich panów, a Rózia 
przestrzegała go nawzajem przed niebezpieczeństwami 
maskowych balów i stosunkami z paniami z wysokiego 
rodu, które już niejednego młodego człowieka nieszczę­
śliwym zrobiły na całe życie. Przebaczono sobie wza­
jemnie popełnione z niewiadomości winy i Filip miał 
właśnie zamiar dopominać się o przeznaczony mu po­
całunek, którego nie otrzymał, gdy w najpiękniejszej 
chwili jakiś obcy spłoszył naszą parkę.

Pędem bez oddechu przybiegł on i stanął przeć 
niemi. Po płaszczu, kapeluszu, halabardzie i rogu po­
znał Filip swego zastępcę. Ten znów szukał Domina. 
Filip oddał mu płaszcz i kapelusz i rzekł:

— Najjaśniejszy Panie, tutaj są rzeczy. Na tym 
świecie nie zamienimy więcej ról naszych, wyszedłbym 
nie najlepiej. Książę zawołał:

— Prędko, prędko, — rzucając mundur godno­
ści stróża w śnieg, wsadził maskę, narzuci} płaszcz 
i wsadził kapelusz.

Rózia odskoczyła przelękła. Filip ubrał się w swój 
płaszcz i kapelusz, wziął halabardę i róg. Obiecałem 
ci piwne przyjacielu, rzekł książę, ale jak Bóg w nie­
bie, nie mam mej sakiewki przy sobie.

— Ja ją mam, odrzekł .Filip i oddał mu kieskę. 
Książę dałeś ją mój narzeczońćj, ale Najj. Panie, my 
dziękujemy za podarunki tego rodzaju.

— Przyjacielu, zatrzymaj to, co masz i wynoś 
się tu ztąd, bo ci źle pójdzie, zawołał spiesznie książę 
i chciał odejść. Filip schwycił go za płaszcz:

— Jaśnie panie, mamy ze sobą coś jeszcze do 
pomówienia.

— Wynoś się, powiadam ci, stróżu. Uciekaj, bo 
cię ścigają.

— Nie potrzebuję uciekać, Jaśnie Panie. Lecz 
mam księciu jego kieskę....

— Uciekaj, pókiś zdrów!
— I weksel marszałka Blankenschwerdt na 5000 

złotych doręczyć.
— Do pioruna, zkądże ty przychodzisz do mar­

szałka, stróżu?

— Powiedział mi, źe to jest jego przegrana 
w karty.

Dzisiejszćj nocy odjeżdża wraz z małżonką do 
swoich posiadłości w Polsce.

— Sfiksowałeś! Zkąd wiesz o tćm? Gdzież on 
ci dał te polecenia do mnie?

— Najj. Panie, a minister finansów Bodenlos chce 
z Abrahamem Lewi zapłacić długi księcia, jeżeli książę 
wstawi się zą nim u króla, by mógł zostać przy mini­
sterstwie.

— Stróżu, czy cię djabeł opętał?
— Lecz ja mu w imieniu Waszej Ks. Mości od­

mówiłem.
— Ty ministrowi?
— Tak, Najj. Panie, natomiast pojednałem hra­

biankę Bonau z szambelanem Pitzow na zawsze. Jesz­
cze jedno. Śpiewaczka Rollina jest pospolitą kobietą. 
Znam jej miłostki. Książę jesteś oszukiwany. Dla tego 
uznałem za niewłaściwe dla Waszej Ks. Mości, ażebyś 
się z nią wdawał i odmówiłem wizyty na wieczorek 

/tćj nocy.
— Rolinie? Co ty z nią masz?
— Jeszcze coś! Książę Hermann jest na księcia 

wściekły za tę historyą sklepową. Chciał pójść do 
króla ze skargą.

— Książę? Kto ci to wszystko mówił?
— On sam! Książę jeszcze niezupełnie od niego 

bezpieczny, ale do króla nie pójdzie, bo mu groziłem 
rewersem, który dał piekarzównie. Potem chciał się 
z księciem bić na śmierć. Strzeż się więc książę tego 
pana!

— Powiedz mi tylko, jeśli wiesz, zkąd książę się 
dowiedział, że ja...

— On wie wszystko od marszałkowćj Blanken- 
schwert; wypaplała mu wszystko, i to, źe ona sama 
była czarownicą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Minister dossier.
Stanowisko rządu mogę wyjaśnić w kilku Słowach. 

Eząd wzywa Izbę, aby na wniosek się nie zgodziła, a je­
żeli wniosek wbrew jego oczekiwaniu zostanie przyjęty, 
natenczas nie może go polecić królowi do zatwierdzenia.

anowis o o rządu opiera się na materyalnój treści i na 
tenorze wniosku oraz na zastósowaniu i tłómaczeniu przez 
Kościół katolicki tych trzech artykułów konstytucyi w cza­
sie ich istn ema, a dalej na zastósowaniu i tłómaczeniu 
ich, jakie nam tu wnioskodawca wyłożył. Rząd obstaje 
w ogoe za tem, a dawniej niejednokrotnie w tej mie­
rze go zili się na to wnioskodawca i jego polityczni przy- 
jacie e —- aby obecne trudności, które do niczego 
innego nie zmierzają, jak do tego, co wszystkie kraje z 
biegiem historyi przeszły, to jest, aby granice pomiędzy 
powagą państwa a powagą poszczególnych stowarzyszeń re- 
ligrjnych ściśle i rzetelnie zostały określone, że te trudno­
ści nie mogą być usunięte ogólnemi teoretycznemi zasa­
dami, z których wywodzi się prawo aktualne, lecz wyłącznie 
szeiegiem przepisów i określeń szczegółowych, stósownie^do 
różnorodności stósunków, jakie tu w grę wchodzą. Ztąd 
też pizeciwieństwo, jakiego w dotychczasowych rozprawach 
dopatrywano, nie jest mojóm zdaniem uzasadnione, to jest 
nie należy tu stawiać różnicy pomędzy tymi, co prze­
mawiają za zupełną samodzielnością Kośńoła, a tymi, 
co pizyznają prawo aktualne bezpośrednio ogólnym zasa­
dom, które się opierają na frankfnrtskiój konstytucyi rze­
szy i które przeszły do konstytucyi pruskiej, lecz nie do
wszystkich konstytucyi niemieckich.

Djpóki art. 17 frankfurtskiej konstytucyi (lawniejszy art. 
15 konstytucyi pruskiój) był powszechnóm prawem aktual 
nem, dopóty zgadzał się każdy na nie, gdyż każden znaj­
dował w ogólnych zasadach część tego, co w nich znaleść 
piagnął. Ztąd jest to charakterystycznóm, że wnioskoda­
wca ustęp 1 artykułu, mówiącego o samodzielnóm uregulo­
waniu i administracyi spraw kościelnych, postaw ł na pla­
nie pierwszym, podczas gdy poseł Richter główny kładł 
przycisk na to, że dla niego i politycznych jogo przyjaciół 
ustęp 2 artykułu tego najważniejszym jest punktem. Nie 
dzieje się] to przypadkowo. Rząd pruski przyjmując ar­
tykuł ten do konstytucyi, wyraźuie oświadczył, że z przyję­
ciem artykułu 15 do konstytucyi nie mogą być wykluczone 
wszystkie prawa państwa, że prawo nadzoru i prawo usta­
wodawcze państwa nie może być żadną miarą naruszone. 
Artykuł 15 ma w rzeczy samej gwarantować Kościołowi 
uregulowanie i administracyą swych spraw, ale i dla wyko­
nania praw tych przez Koóciół, potrzebny jest cały szereg 
samodzielnych układów.

Po ogłoszeniu konstytucyi udał się rząd pruski do 
reprezentantów Kościoła katolickiego z prośbą o przyczy­
nienie się do przeprowadzenia tego artykułu i do rozpa­
trzenia wspólnie z rządem różnorodnych wspólnych intere­
sów ; lecz tu nastąpił szkopuł, gdyż panowie ci oświad 
czyli, że na podstawie prawa aktualnego prowadzą według 
swego sądu własne swe sprawy. Już wtenczas była kwe- 
stya, czy rząd ma walkę podjąć, czy tóż zaczekać na dal­
szy rozwój tój sprawy.

Rząd odczekał rozwoju sprawy tój w nadziei, że na­
stanie chwila, w której bez wielkiej przeszkody wyłącznie 
państwo zakreślć będzie mogło granicę. Gdy z biegiem 
historyi Hanower, Nasawia, Hesya elektoralna wcielone zo­
stały do monarchii pruskiej, znalazł tam rząd pruski ure­
gulowane sprawy Kościoła, opierające się w części na za­
sadach konstytucyjnych, w części na ustawach i przepisach 
monarchów i ministrów. Było to błędem, że zasady, jakie 
tam istniały, zastąpiono ogólnemi zasadami konstytucyjne- 
mi, i jest to największym błędem, jeżeli obecnie ktoś spo­
dziewać się może, iż rząd do konstytucyi przyjmie ponownie 
ogólne zasady, które każdy może tłóinaczyć, jak mu to do- 
godnem, a które sprowadzić mogą w praktyce niemożliwe 
stosunki. Poseł Hammerstein zupełnie słusznie powiedział, 
że po przyjęciu tych artykułów do konstytucyi nastałaby 
wielka niepewność co do zastósowywania prawa; mogę za­
ręczyć, że po przyjęciu wniosku mógłbym panom dość ściśle 
dać poznać, które przepisy poszczególnych praw ostaćby się 
mogły, a które nie. Z wszystkich przezeinnie przytoczo- 
czonych powodów przekonać się możecie panowie, że stano­
wisko rządu jest takióm, jak je określiłem na początku 
mego przemówienia.

Mógłbym skończyć, lecz muszę jeszcze odpowiedzieć 
na kilka punktów wnioskodawcy. Ze słów jego moźnaby 
wnioskować, że przez postawienie wniosku tego wywarł pe­
wien wpływ na postanowienia rządu w ostatnich miesiącach

(Pcseł Reichensperger: Powiedziałem zupełnie przeciwnie.) 
— mianowicie, że stawienie wniosku było głównym po­
wodem, iż ks. Biskup limburski został ułaskawiony. Jeżeli 
poseł Reichensperger oświadcza, że mówił coś zupełnie 
przeciwnego, to przyjmuję to chętnie; przypadek atoli do­
pomaga mi tu o tyle, że w rzeczywistości akt uła- 
s awienia nosi datę o jeden dzień późniejszą od daty pod­
pisanej pod wnioskiem.

W dniu 3 grudnia r. z. podpisane zostało ułaskawie­
nie ks. Biskupa limburskiego, tj. w tej chwili, w którój 
i o pewnóm, że usiłowania, zmierzające do przeszkodzenia 

w porozumieniu się w sprawie dyspens, zostały szczęśliwie 
usunięte i kiedy się przekonano, że Kościół gotów jest 
przyjąć podaną przez państwo rękę. Z tóm połączone jest 
zniesienie ustawy obrocznój, a jeżeli dzisiaj mówić nie 
nr°&ę o ułaskawieniu ks. Biskupa monasterskiego, to wła­
śnie idzie o to, że wniosek kapituły katedralnej o ułaska­
wienie dopiero niedawno nadszedł, i że sprawa znajduje 
s*ę dziś w stadyum, nie dozwalającóm mi obecnie bliższych 
0 niej podać szczegółów.

Natomiast nie wiem, dla czego posłowie Richter i ks. 
btablewski tak ostre rzucali pociski na rząd z powodu 
^a“s- Arcybiskupów kolońskiego i poznańskiego.

Prośba o ułaskawienie z archidyecezyi koloń- 
skiej została już w r. 1882 nieuwzględuiona, 
a gdyby podobną prośbę podano w spraw,e księ­
dza Arcybiskupa Ledóchowskiego, toby i tej także 
nie uwględniono.
(Słuchajcie! słuchajcie! — niepokój w centrum.)

Dla rządu jest ta sprawa dawno już ubitą, 
ponieważ rząd przyszedł do tego przekonania, iż 
powrót tych Biskupów sprzeciwiałby się interesom 
państwa,

(Oho! w centrum)
u więc nie przyczyniłby się wcale do przywrócenia 
pokoju. (Niepokój.)

Panowie, którzy tu występują w obronie praw 
Kościoła, winni się zastanowić nad tóm, czy wy­
żej stawić należy interes całej ludności katoli­
ckiej, czy tóż szczegółowe interesa Poznania i Ko­
lonii. To jest dla obecnego rządu kwestyą nie- 
ulegającą wątpliwości, iż żaden z obecnych mini­
strów nie podpisałby aktu ułaskawienia obu tych 
Biskupów, choćby mu przyszło stracić tekę mini- 
8teryalną.

(Słuchajcie ! słuchajcie! w centrum — brawo ! 
na prawicy i lewicy.)

Przed dwoma laty już z tego miejsca przy obradach 
nad nowelą z 31 maja 1882, oświadczyłem, jak sądzę, w 
sposób zrozumiały, że obecny rząd nigdy nie będzie toczył 
rokowań ani pod względem konkordatu, ani jakiegokolwiek 
formalnego układu, ale, że życzy sobie pozostania z kuryą 
w styczności, celem uregulowania jednostronnych rządowych 
stosunków ustawodawczych, z tego jedynie względu usta­
nowił poselstwo przy kuryi. Dalszym także jest błędem 
mniemanie, jakoby rząd pruski kiedykolwiek żądał koneesyi 
na tem polu działania, przeciwnie, wszędzie, tu i gdziekol­
wiek, oświadczaliśmy zawsze, że obecny rząd państwowy 
chętnie i szczerze jest zdecydowany na przyzwolenie tego 
wszystkiego, na co bez uszczuplenia interesów państwowych 
przyzwolić może i przyzwoli to niezawodnie.

(śmiech w centrum)
Pozostawiamy to do woli tym panom, którzy wzięli na sie­
bie staranie o dobro kościelne katolickich naszych współ­
obywateli, czy uważają za słuszne przyjąć to, co dajemy, lub 
też, czy ze swej strony starać się będą uprzedzić interesa 
katolickich swych klientów i w ten sposób dopomódz do 
utorowania wspólnej drogi. We wszystkich wydziałach ad­
ministracyi próbowałem znów związać zerwano nici i przy- 
znanem to być powinno —- naturalnie ani w parlamencie, 
ani w prasie, że niejednokrotnie zyskujemy uznanie, i żo wiele 
niedomagali w tej mierze już usunęliśmy. W kwestyi admi­
nistracyi w dyecezyach, w trosce o duszpasterstwo, zaprowa­
dziliśmy ważne, organiczne postanowienia, a jeżeli te jeszcze 
w zupełności nie zostały wykonane, to nie jest to winą 
rządu. W końcu dodaję: Jeżeli panowie myślicie, że tym 
wnioskiem zdołacie rządowi dokuczyć, to oświadczam, iż to 
się panom nie uda, i że nie wywrzecie nawet tyle wpływu 
na rząd, iżby się w uchwałach swoich cofnął. Nie usunie­
cie się od odpowiedzialności za to, czy nie dałoby się wię­
cej zdziałać przez faktyczne kroki pojednawcze w obec rządu, 
niźli przez zasadniczą propozycyą. Rząd wziął na siebie 
ten ciężar, iż starać się powinien, aby podołał zadaniu, 
które mu postanowiono za obowiązek, ustanowienia istotnej 
granicy pomiędzy państwem i stowarzyszeniami religijnemi, ale 
ten rząd nie jest tak płochy ani ambitny, aby nie miał 
przyznać, że nie jest ostatnim ze wszystkich rządów pań­
stwowych.

(poseł Richter: wielka prawda)!!
Rząd czuje, że po nim nastąpi także rząd, któremu wielka 
część togo ciężaru obecnie chętnie przez rząd dźwiganego, 
jako niezmniejszony ciężar dostanie się w udziale.

(Brawo, na prawicy).

WOWW hUEVEKÁ fOZKOSiilffij.
Warszawa, 17 stycznia.

(Wywiezienie na 2 lata obywatela z Podlasia z powodu sprzy­
jania Unitom. — Nacisk hierarchii prawosławnej. — Rozporzą­
dzenie ministra wojny co do wdów po poległych w wojnie żoł­

nierzach. — Ks. Senczykowski.)
(—) Bywają chwile, dla korespondentów czasopism 

wielce niedogodne, posuchy eo do wiadomości. Siady 
tego w pismach zagranicznych są często widoczne. — 
U nas w Polsce wypadku tego nie ma, niewyczerpane 
jest bowiem źródło faktów, większego lub mniejszego 
interesu, które na stosunki nasze ku Rosyi, nasystemat, 
politykę rosyjską, rzucają światło tak odmienne od tego, 
w jakiem wzrośli, wychowali się i źyją współbracia nasi 
pod zaborem pruskim i austryackim, że każden kores 
pondent może i powinien zwracać na nie uwagę pism, 
którym służy.

Pis ę te uwagi pod wrażeniem wiadomości wczoraj­
szej. Jeden z obywateli Podlasia, bardzo blisko mnie 
obchodzący, człowiek zamożny, młody, żonaty, ojciec kil­
korga dzieci, dobry gospodarz, spokojny z charakteru, 
w kwestyach politycznych w niczem nie skompromito­
wany, dostał przed kilku dniami rozkaz przez właściwe­
go naczelnika powiatu, z polecenia miejscowego guber­
natora mu zakomunikowany, opuszczenia wraz z rodziną 
majętności swój ua dwa lata i zamieszkania gdzie­
indziej.

Ciekawa to illustraeya do owej konstytucyi zapo­
wiadanej, owych gwarancyi praw osobistych, owych swo­
bód obywatela poddanego rosyjskiego, owego błogosła­
wieństwa, wypływającego z poddaństwa rosyjskiego, owe­
go szeregu przechwałek i kłamstw, od czasów Iwana 
Groźnego rozsiewanych, którym dobroduszna Europa do­
tychczas wierzy, lub nie ośmiela się zaprzeczać.

Tak chałaśliwie, jak za czasów wy wiezienia gwał­
tem w głąb Rosyi Biskupów Sołtyka i Załuskiego, rząd 
rosyjski dzisiaj nie występuje. Nie chwyta się doraźnych 
środków ale osób, które mu zawadzają, które ma w po­
dejrzeniu, usuwa cichaczem z widowni. Przed kilku ty­
godniami donosiłem o rozkazie danym młodemu Natan- 
sonowi wyjazdu do Wołogdy na 3 lata, za anons w ga­
zetach w sprawie Apucbtina. Dzisiaj obywatel ziemski 
dostaje rozkaz opuszczenia swego majątku, niezamieszka- 
nia w nim przez dwa lata, obywatel nie stojący pod za­
rzutem jakiegokolwiekbądź karygodnego czynu; dostaje 
rozkaz wydalenia się z miejsca urodzenia i zamieszka­
nia, z własnego majątku, ze sfery swej pracy, ze stósun­
ków wiekowych jego rodziny, z obowiązków sąsiedzkich, 
obywatelskich, społecznych; bez względu na ruinę ma­
jątkową, która się stać może następstwem, dostaje roz­
kaz, wydany potajemnie, równie groźnie jak owe wyroki 
trybunału „de i dieci“ w Weneeyi. — Jak widzicie 
pojęcia praw osobistych, tej pierwszej zasady porządku 
społecznego, nie wielkie w Rosyi zrobiły postępy.

Spyta zapewne niejeden, co było powodem tego ar­
bitralnego kroku; rzecz jest jednak zupełnie jasną. Rze­
czony dom obywatelski, źyjący wśród Unitów, był za­
nadto katolickim, zanadto zbawienny wpływ na nieszczę 
śiiwycb wyznawców wywierającym. Usuniętym byćmu- 
siał. — W takiego rodzaju kwestyach rząd rosyjski jest 
nieubłaganym, gotowym zawsze deptać wszystkie pra­
wa Boskie i ludzkie.

Jedna jeszcze przy tój okoliczności nastręcza mi 
się uwaga, to jest terroryzm wywierany przez organa 
kościoła prawosławnego na wszystkie władze i na wszy­
stkich w Rosyi. Osoby piastujące władzę w kraju, w 
imieniu tejże władzy i z własnego osobistego przekona­
nia świadome są nadużyć, łamania obowięzującycb praw, 
ale są bezsilne, skoro tylko organa hierarchii duchownej 
domagają się ich pogwałcenia. Naczelnik powiatu, gu­
bernator, jenerał-gubernator, minister, nie tylko z oso­
bistego przekonania, ale ze swego urzędowego stanowiska 
wiedzą dobrze, że w wypadku, jaki spotkał obywatela z 
Podlaskiego, nadużycie ma miejsce, ale widzą się bez­
silnymi, skoro władze duchowne wyższe, najczęściej na 
przedstawienie prostego popa, uznają, że w interesie ko­
ścioła prawosławnego należy złamać prawo, dopuścić się 
aktu samowoli. Jakie z tego, nie ulegającego zaprzecze­
niu faktu, wnioski wyprowadzić można, zostawiam uzna­
niu statystów — ludzi serca i ludzi rozumu.

Ministeryum wojny uznało za właściwe postanowić 
i ogłosić, że wdowy po żołnierzach, zatraconych bez wie­

ści w czasie wojny, to jest albo wziętyeh do niewoli, 
albo zmarłych na polu bitwy bez dowodu, które dopiero 
podług obowięzującycb przepisów mogły powtórnie za­
wierać śluby małżeńskie po latach dziesięciu (w rozpo­
rządzeniu nie jest powiedzianem czy przepisy te są we­
dług prawa kanonicznego, czy według prawa cywilnego), 
że odtąd wdowy te mogą wychodzić powtórnie za mąz 
po latach pięeiu. Wdowy zatem po zatraconych w ten 
sposób mężach żołnierzach z kampanii tureckiój, a któ­
rych liczba przechodzi cyfrę 13 tysięcy — mogą już 
dzisiaj powtórnie iśó za mąż. Ciekawą stroną postano­
wienia tego jest, że jest wydanem przez ministerium 
wojny bez żadnój wzmianki o przepisach kościoła. Nie 
mamy tóż objaśnienia, czy minister wydając to rozpo­
rządzenie, sądził, że nadaje prawa katolikom także.

Wiadomość pomieszczona w dziennikach rosyjskich, 
a następnie naszych, że ks. Senczykowski . sprawuje w 
Taszkiencie obowiązki kapelana przy tamtejszój kaplicy 
katolickiój, potrzebuje zdaniem mojem potwierdzenia, 
albo raczój uzupełnienia. Wiadomo, że ks. Senczykow- 
ski usunięty został przez władzę duchowną od obowiąz­
ków proboszcza i dziekana w Bobrujsltu. że na czas ja­
kiś zamkniętym był w klasztorze w Grodnie, a nawet 
podobno od ołtarza odsuniętym. Ze ks. Senczykowski 
może znajdować się w Taszkiencie, dokąd prawdopodo­
bnie relegowanym został, może być prawdą, ale nie jest 
prawdopodobnem, ażeby ksiądz Metropolita dal mu mi- 
syą kanoniczną do pełnienia gdziekoiwiekbądź obowią­
zków kapelana. W Taszkiencie katolikami są Polacy 
żołnierze, dla nich to jenerał Czernajew dopominał się 
o kapelana. — Być może, że z polecenia jenerała Czer- 
najewa obowiązki te zaczął pełnić ks. Senczykowski.— 
ale w każdym razie, jeżeli tak jest, to ma tu miejsce 
jakieś nadużycie. Jak piszą gazety petersburgskie, ks. 
Senczykowski odprawił nabożeństwo w Taszkiencie, a 
uparcie trwający w swoich zamiarach reform w obrząd­
kach przez Kościół potwierdzonych, odczytał wiernym — 
t. j. żołnierzom Polakom, ewangielią po rosyjsku i naukę 
miał po rosyjsku.

Lwów, 17 stycznia.
(W sprawie banku włościańskiego. — Wyjazd Smolki do Wie­

dnia. — Skandal w teatrze.)
(a) Donosiłem Wam o podróży marszałka krajowe­

go dr. Zyblikiewicza do Wiednia. Oto głównym celem 
jego podróży, jak głoszą, ma być kwestya uregulowania 
interesów banku włościańskiego, a to ze względu na 
kredyt kraju, któryby znacznie ucierpiał, gdyby właści­
ciele listów dłużnych banku włościańskiego mieli po­
nieść szkodę, coby wpłynęło bardzo niekorzystnie na 
kurs papierów, jakie bank krajowy wydawać będzie. Skoro 
marszałek w Wiedniu w tój sprawie się porozumie, ma 
powrócić natychmiast do Lwowa, wejść w układy z 
bankiem włościańskim, a ostatecznie, jeżeli układy te 
doprowadzą do pożądanego rezultatu, ma być zwołany 
na kilka posiedzeń odroczony w jesieni sejm, któryby 
uchwałą swoją układy marszałka sankeyonował.

Marszałek rady państwa dr. Smolka wyjeżdża w 
sobotę do Wiednia. Za nim podążą i nasi posłowie, 
którzy już otrzymali wezwanie, aby w poniedziałek wie­
czorem przybyli na posiedzenie do hotelu francuskiego 
w Wiedniu.

Tenor opery tutejszój, p. Myszuga, który kosztem 
kraju kształcił się dwa lata we Włoszech, i obecnie z 
powodzeniem w mieście naszóm występuje, miał w tych 
dniach zajście z p. Frylingiem, żydem, korespondentem 
do rozmaitych pism polskich. Podczas próby z opery 
„Carmen“ wpadł p. Fryling do pokoju, w którym próba 
się odbywała, i uderzył p. Myszugę silnie laską w głowę, 
tak, iż krew się polała. Co było przyczyną tój na­
paści — trudno dociec. Śledztwo zapewne sprawę tę 
wyjaśni. Fryiinga aresztowano i osadzono w więzieniu.

Kiedy już potrąciłem o teatr, to dodam, że pan 
Zamojski, znany i u Was z występów na scenie, po be- 
nefisie swoim oświadczył publicznie, że teatr zupełnie 
opuszcza.

Praga czeska, 17 stycznia. 
(Wywody Lienbacbera w sprawie języka państwowego.)
(xx) Pan Lienbacher oczywiście będzie głoso­

wał za wnioskiem br. Wurmbranda, (niemiecki język 
państwowy). „Narodui Listy“ ogłaszają dziś bowiem 
rozmowę korespondenta wiedeńskiego zp. Lienbacberem, 
który po kilku ogólnikach wstępnych oświadczył: „Żą­
dania Czechów przekroczyły słuszną granicę. Mianowi­
cie opór przeciwko wnioskowi br. Wurmbranda uważam 
jako niesprawiedliwy, nieuzasadniony i także niepolity­
czny. Dziwię się mocno, że właśnie Słowianie nie przy­
jęli tego wniosku obiema rękami. Prawo takie stało się 
koniecznóm, ponieważ nie tylko pojedyncze narody, lecz 
także sama władza artykuł XIX konstytucyi (o równo­
uprawnieniu narodowości) wykłada inaczej. Inaczój wy­
kłada się względem Czech a Morawy, inaczej względem 
Slązka, a także w Tyrolu inaczej. (Przebiegły były pro 
kurator szczególnie tutaj nie wymienił Galicy i, aby 
nie ostrzedz zawcześnie Polaków; nie ulega jednak wąt­
pliwości, że ludzie a la Lienbacher głównie w tym celu 
żądają „uporządkowania stósuuków narodowościowych" 
przez uchwalę rady państwa, aby w Galicyi według me­
tody Stadionowskiój, najprzód przeprowadzić w teoryi 
równouprawnienie Rusinów, potem zaś pod pozorem, żo 
język rusiński nie jest dosyć dojrzałym, wprowadzić tym­
czasem język — niemiecki). Mojem zdaniem arty­
kuł XIX nie odnosi się wcale do języka niemieckiego, 
lecz tylko do innych (niejako podrzędnych!) języków kra­
jowych. Język państwowy faktycznie istnieje (pocóź więc 
domagać się prawa, któreby podnosiło język niemiecki 
do godności państwowego?). Żadne państwo nie może 
być nieme. Ze kraje usiłują znieść język państwowy, to 
uważam jako wybujały federalizm. Jako Niemiec i 
Austryak nie mogę odmawiać państwu języka państwo­
wego i muszę głosować za wnioskiem br. Wurmbranda. 
Jeżeli dr. Madejski w swem sprawozdaniu twierdzi, że 
nie istnieje żadna definieya języka państwowego, to ja 
w rozprawach podam tak jasną i ścisłą definicyą, że ten 
zarzut nie będzie więcej czyniony“. Dodamy tylko, że 
dr. Madejski, sprawozdawca większości wydziału, nie 
twierdzi wcale, aby nie było defiuicyi języka państwo­
wego, wszyscy wiemy, czem jest język państwowy w je 
dnolitycb narodach, jak we Franeyi, Hiszpanii, Włoszech 
itd. Pan Madejski zaznacza tylko, że wnioskodawca pan 
Wurmbrand w komisyi wzbraniał się dać definicyi, co 
on rozumie przez język państwowy? Wzbraniał się 
zaś dla tego, aby nie nastraszyć zanadto autonomistów.

Z przytoczonych oświadczeń p. Lienbacbera wyni­
ka, że ten pan będzie i głosował i przemawiał za 
wnioskiem br. Wurmbranda. Prawica nie powinna się 
tego obawiać. Gdyby większość zależała od głosu p. 
Lienbacbera, taka większość nie miałaby żadnej war- 
tdści, byłaby tylko fikcyą, z którą trzebaby skończyć 
czem prędzej. Co zaś do rozpraw parlamentarnych, to

skoro przemówi, jak słychać, hr. H oh en w art prze« 
ciwko wnioskowi p. Wurmbranda, oczywiści« będzie to 
miało trochę więcej znaczenia, aniżeli mowa p. Lienba- 
chera za wnioskiem. Zresztą i p, Madejski, jako 
sprawozdawca wydziału, zdoła bardzo deiikatnemi argu­
mentami odeprzeć ewentualne wywody p. Lienbacbera, 
który niech nie zapomina, że jakkolwiek jest zdolnym 
rozprawiać bardzo zręcznie o kwestyach prawniczych, 
to ztąd nie wynika jeszcze, aby w sprawie tak stano­
wczo politycznój, jak kwestya narodowości austryackich, 
umiał wygłosić mowę przekonywającą. Wywody pana 
Lienbacbera sprawiają na nas to wrażenie, że doro- 
biwsz się za pomocą prawicy aż tytułu hofrata, te­
raz z myślą za pomocą lewicy dobijać się np. posady 
prezesa trybunału linieckiego, za którą pono wzdycha 
od dawna.

Dzienniki czeskie ciągle rozstrząsają kwe­
styą wniosku br. Wurmbranda. „Politik“ w tym wzglę­
dzie ogłosiła szereg artykułów (choć nie numerowa­
nych), w których rozbierała stanowisko Czechów, kon­
serwatystów niemieckich, rządu i także Poloków do 
owego wniosku. Zabawna rzecz, że „Grzeta Narodowa“ 
zdziwiła się, że „Politik“ rozstrząsała stanowisko Pola­
ków względem wniosków br. Wurmbranda. Tak samo 
jak „Dziennik Polski,“ „Czas,‘ „Reforma," oraz inne 
dzienniki galicyjskie, tak samo „Politik,“ która ostate­
cznie nie jest wyłącznie czeskim dziennikiem, lecz m a 
na oku cały obóz autonomistyczny, rozbie­
rała owę kwestyą. Szczególnego mandatu do tego nie 
potrzeba, boó każdy dziennik ma prawo mówić d e 
omnibus rebus et de quibusdam a 1 i i 8.

----------------- i,—UE!i>»igSa—' ------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Wykład religii w gimnazyaeh i p r o - 

gimnazyach gubernii lubelskiój na mocy przysłu­
gującego prawa, prowadzi się obecnie w języku pol­
skim. Jedno tylko progimnazyum zamojskie stanowi 
w tym względzie wyjątek, gdyż religia wykłada się tam 
w języku rosyjskim.

Czyżby dla progimnazyum zamojskiego — słusznie 
zapytuje „Gazeta Lubelska“ — miały istnieć odmienne, 
niż dla innych zakładów naukowych przepisy? _ i

— „Dniewnik Warszawski“ odpowiada­
jąc na uwagi „Nowosti“ co do stanowiska tego pisma 
względem stósunków miejscowych, pisze między innemi, 
co następuje:

Wszczynać rozprawy o zgodzie, zdaniem naszóm, mo­
żna będzie jedynie wówczas, gdy przodewszystkióm prasa 
polska przyna. iż religii nie należy łączyć z polityką, a ka­
tolicyzmu z polonizmem; powtóre, gdy uzna kraj zachodni 
łącznie z powiami zabużańskiemi za kraj rosyjski i będzie 
nazywała Polską Polskę w jój granicach etnograficznych; 
wreszcie gdy przeciwko językowi rosyjskiemu, jako językowi 
państwowemu i dla każdego wykształconego mieszkańca 
tutejszego kraju obowiązkowemu, nie będzie ani protestów, 
ani oporu.

Tak pisze p. Szczebalskij, który raczój siebie prze­
kona i prasę rosyj i rząd rosyjski, iż nie należy łączyć 

‘polityki i religii, obrządku gr.-katolickiego, religii kato­
lickiej z prawosławiem itd.

Tenże „Dniewnik" z powodu ruchomej 
wystawy utworów malarzy rosyjskich w Warsza- 
wie pisze:

W Warszawie już od dwóch tygodni znajduje się ru­
choma wystawa rosyjskich obrazów, a przecież ani w je­
dnej z warszawskich gazet nie spotkaliśmy o niej nie tyl­
ko sympatycznej, albo choćby tylko uważnie (?) zredagowa- 
néj, ale nawet żadnój wzmianki, a w przeszłym roku war­
szawskie gazety nawet wcale nie wspomniały o tój wy­
staw e, choć ona wówczas w Warszawie była dopiero po raz 
pierwszy. '

Na to odpowiada „Dniewnikowi“ „Kuryer War­
szawski

Niech „Dniewnik Warszawski“ zechce zdanie swoje na 
odwrót wypowiedzieć, a będzie słusznóm. Zwyczajem jest 
powszechnie przyjętym, że urządzający wystawę czasową 
w jak.ćmbądź mieście przybywają odwiedzić redakeye dzien­
ników miejscowych i przysyłają im zaproszenia. Jest to 
konieczna grzeczność, do którój każdy czuje się zobowią­
zany. Tutaj tego nie uczyniono. Pomimo tego daliśmy w 
swoim cz sie wzmiankę o otwarciu wystawy na którój, 
o ile nam wiadomo, znajduje się sporo pięknych utworów
pędzla. .

Wzmianka ta nie była odosobnioną, a z pewnością 
artykuł „Dniewmka,“ przekręcający tendencyjnie fakty, nie 
jest zachęcającym do podawania w pismach naszych dal­
szych sprawozdań.

NIEMCY.
* Berlin 18 stycznia. Minister skarbu zamierza 

przedłożyć Izbie projekt do tymezasowój ustawy, doty­
czącej podatków komunalnych.

ROSYA.
* Hrabia Loris Melikow zachorował niebez­

piecznie.
— Z powodu uroczystości Jordanu, 

czyli święcenia wody, odbyła się wieczorem 
w pałacu zwykła recepcya ciała dyplomatycznego, jene- 
ralicyi i korpusu oficerów. Poświęcenie sztandarów woj­
skowych odbyło się według programu w obecności ro­
dziny carskiej.

WŁOCHY.
* Tytuł książki O. Curci brzmi „II Vaticano regio, 

tarło superstite della Cbiesa cattolica“ (Królewski Wa­
tykan, czyli robak toczący kościół katolicki.) Książka 
ta dedykowana młodemu duchowieństwu, dowodzi, 
że obstawanie za niezawisłością Papieża, jest zgubą ko­
ścioła! Podobno niegoduy ten zakonnik ofiarował Ojcu 
św. ustąpienie tój pracy przed publikacyą za 6,000 fr. 
Nawet exminister Bonghi wyszydza słabość argumen­
tów exjezuity. Co za upadek!

TELEGRAMY.
Bruksela 18 stycznia. Jak donosi „Echo du 

Parlament", zostało cofniętem rozporządzenie, stawia­
jące jenerała Brialmonta do dyspozycyi, tak, że jenerał 
obejmuje dawne swe stanowisko w armii.

KRONIKA
iBieiicgva, prowincyenaiiia i lairaaiaua.

Poznań, sobota dnia 19 stycznia.
♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał królewskiemu 

bawarskiemu inspektorowi i naczelnikowi urzędu kolejowego



w Monachium Albertowi królewski order korony trzec'éj 
klasy.

* Rektorem na mającą z dniem 1 kwietnia rb. 
zawakować posadę, wybrała deputacya szkolna nauczy­
ciela szkoły średniej Baumbauera, Obywatelstwo 
tutejsze powinno się zastanowić! nad tern, jakby wystą­
pić przeciw takiemu traktowaniu spraw szkolnych. Nowo 
wybrany rektor jest Niemcem i protestantem, tak samo 
jak i- reszta jego kolegów rektorów. Wybór ten jest 
niczém nieusprawiedliwioném lekceważeniem praw na­
szych, jako katolików i Polaków, stanowiących liczebną 
większość w mieście i w szkole. Przeszło 40 kandyda­
tów zgłosiło się na tę posadę. Czyż między tymi nie 
było ani jednego Polaka i katolika, mającego prawo do 
tego stanowiska? O ile nam wiadomo, jest p. Baum- 
hauer słabowity i chory, tak że bodaj fizycznie spro­
stać będzie mógł swemu zadaniu.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy komedya Blizińskiego : 
Ciocia na wydaniu i komedya z francuzkiego: Tre- 
fniś. W tej ostatniej rolę tytułową odegra p. Eychter. 
— Jutro w niedzielę po raz drugi komedya Jordana: Sło­
miany człowiek.

* Ną rzecz . Opieki nad zarobkiem kobiet4' zło­
żył hr. Bohdan Czapski z Berlina 20 marek.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek 
dnia 21 b. m. wieczorem o godzinie 81/, w lo­
kalu p. Knolla. Szanowni członkowie zechcą licznie i pun­
ktualnie przybyć.

* Pan Władysław Jerzykiewicz nabył od spadko­
bierców po mularzu Fiebigu trzy kamienice położone przy 
ulicy Strzeleckiej Nr. 23/24 i przy ulicy Kopernika Nr. 2 
za cenę 166,500 marek.

* Około 30 dzieci szkolnych, po więk-zój części 
z prawego brzegu Wartu i z Jerzyc, aresztowała wczoraj 
policya na targu, gdzie dzieci te albo kradły, albo ofiaro­
wały się kupującym do odniesienia im zakupionych przed­
miotów do domu.

* W przyszły poniedziałek rozpocznie się nowy 
peryod sądów przysięgłych pod przewodnictwem dyrektora 
sądu ziemiańskiego Frankego. Stawać będą : W ponie­
działek 21 stycznia: robotnik Ignacy Jaster z Murowa­
nej Gośliny, oskarżony o krzywoprzysięstwo (obrońca referen- 
daryusz Peine) i służąca Ludw.ka Franiakówna z Słupc 
również o krzywoprzysięstwo (obr. ref.Magener). — We wtó­
re k 22 stycznia: służąca Katarzyna Musielahówna zOstro- 
wieczna o zamordowanie dziecka (obr. ref. Hundrich). — 
W środę 23 stycznia: kupiec Adolf Skurnik z Kórnika o 
krzywoprzysięstwo (obr. adw. Salz). — W czwartek 24 
stycznia: synowie gospodarscy Robert i HermannWoltman- 
nowie z Boruchowa o podpalenie (obr. adw. Głębocki). — 
W piątek 25 stycznia: służąca Aniela Palaczykówna 
z Kostrzyna o zamordowanie dziecka (obr. ref. Albinus). — 
W sobotę 26 stycznia : gospodarz Friedrich Rudolf z Sę- 
czykowa o krzywoprzysięstwo (obr. ref. dr. Gerhardt).

* Dziś rozpoczął się w Bydgoszczy proces przeciwko 
bankierowi Szkolnemu z Inowrocławia.

* W Ostrowie wybrano w czwartek na posiedzeniu 
rady miejskiej burmistrzem kamelarza Lehningera.

* W roku bieżącym ma być wybudowany pod Kru- 
świcą most przez Gopło.

* Na sejmiku powiatowym w Pleszewie uchwalono 
w środę większością głosów oddać bezpłatnie teren pod 
koléj z Leszna do Jarocina.

* W Pile w niedzielę wieczorem usiłował czeladnik 
krawiecki E. zastrzelić narzeczoną swoją i dał do niej dwa 
strzały a ścigany przez pensyonowanego szafnera Selchowa 
strzelił również do niego. Szczęściem nie zranił nikogo. 
Ostatecznie atoli strzelił E. do siebie i ranił się ciężko 
w głowę, wskutek czego umaił po kilku dniach.

* W Gdańsku toczył się przedwczoraj proces prze­
ciwko awanturnikowi Janowi Piątkowskiemu, czy Dyselder- 
ferowi, który, jak wiadomo, głosił iż ma polecenie zabić 
ks. Bismarcka. Przeszłość awanturnika tego nie została 
wcale wyświeconą. O tóm, co mu prokuratorya zarzuca, do­
nosiliśmy już dawniej — nowego nic nie dodano. Sąd uznał, 
że oskarżony winien jest w dwóch przypadkach usiłowanego 
oszustwa i to pisząe list do jenerał-gubernatora Hurki, a 
dalój denuncynjąc sam siebie w Pelplinie, iż ma zamiar za­
bić księcra Bismarka, a to w tym celu, aby tylko dostać 
się bezpłatnie do Berlina. Nadto winien jest oskarżony 
przybrania fałszywego nazwiska i włóczęgostwa. Za te prze­
stępstwa skazał go sąd na 8 miesięcy więzienia i 5 tygo­
dni aresztu ; po odsiedzeniu tój kary zostanie Piątkowski 
przekazany policyi,

* Ciekawy dziennik. Dnia 13 bm. otrzymał „Etoile 
belge“ wiadomość z Wiednia, iż areyksiężna Stefania zacho­
rowała na chrosty „varicelles,“ w nawiasie dodał dz enoik 
brukselski „Schafblfittern.“ Belgijski dziennik urzędowy 
„Moniteur belge“ powtarzając tę wiadomość dodał — dit 
le journal „Schafbiattern“ (jak powiada dziennik „Schaf- 
blâttern“).

* Z Rzymu donoszą, że opat jeneralny klasztoru Be­
nedyktynów na Monte Vergine, ks. Cesare, został wczo­
rajszej nocy zamordowany, z pomieszkania jego skradziono 
mnóstwo przedmiotów. Dwóch służących opata aresztowano.

* Rada administracyjna sądu polubowego i sto­
warzyszenia pokoju, mająca swą siedzibę w Londynie, 
uchwaliła w dniu onegdajszym rezolueyą, w której daje 
wyraz ubolewania z powodu śmierci Laskera i uznania dla 
jego bezinteresownych zasług, jakie położył około tego sto­
warzyszenia.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 stycznia, śś. 
Fabiana i Sebastiana mm. Wschód słońca o 
godzinie 8 minut 2. Zachód o godzinie 4 minut 21.

Długość dnia 8 godzin 19 minut.
Ostatnia kwadra 20 stycznia o godzinio 6 rano.
Wypadki historyczne. 1310 Koronacya Wła­

dysława Łokietka. — 1507 Uroczysty wjazd Zygmunta I. 
do Krakowa. — 1831 Obywatele Litwy i Rusi podają adres 
do sejmu. — 1831 Radź wiłł naczeln; m wodzem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 21 stycznia, św. Agnie­
szki p. Wschód słońca o godzinie 8 minut 1. Za­
ch ó d o godzinie 4 minut 23.

Długość dnia 8 godzin 22 minuty.
Wypadki historyczno. 1504 Ogłoszenie statuty- 

Aleksandra. — 1556 Zdór dyssydentów w Syeyminie. — 
1633 Hołd kurfirszta Brandenburskiego. ' /

Cudowny lekarz.
Pewien ubogi chłopek nazwiskiem Kuźmicz, zamieszkały 

w gubernii samarskićj, nie mając sposobu do życia, wpadł 
na pomysł zostania lekarzem. Co zamyślił, to i wykonał, 
jak się niebawem okazało, ze znakom? em powodzeniem. 
Dzienniki rosyjskie, mianowicie petersburgskie , ,Nowoje 
Wremia“ donosiły w ubiegłym roku o pielgrzymkach, jakie 
Rosyanie odbywają do „cudornego lekarza“, który zaćmił 
wszystkie dotychczasowe powagi lekarskie.

Następujący opis pióra rosyjskiego pisarza Czerniczewa, 
daje charakterystyczną ilustracyą łatwowierności rosyjskie­
go ludu.

Kuzmicz miał już od dawna żyłkę do medycyny. Pier­
wsze studya i eksporymenta odbywał na zwierzętach, lecz 
uie zapewniało mu to dostatecznych korzyści. Przed pięciu 
laty nie mógł nawet nasz eskulap wyżywić licznój rodziny.

Pewien od urodzenia niemal zreumatyzowany człowiek 
po użyciu kilku wiader napoju Kuźmicza, pozbył się swych 
cierpień. Środek leczący, najuporezywszą ze wszystkich 
chorób, jaką jest reumatyzm — tak zakonkludował 
Kuźmicz — powinien wszystkie inne cierpienia uleczyć, a 
stugębna fama i inseraty dziennikarskie rozgłosiły po kilku 
podobnych wypadkach, że na wszystkie cierpienia śmiertel­
ników, wynalezionym został środek lekarski; jest on po- 
stiachem dla lekarzy i aptekarzy, ale za to dla ludu jest 
prawdziwem dobrodziejstwem.

Od tego czasu sława Kuźmicza była ustaloną.
Corocznie, skoro tylko na Wołdze rozpoczyna się że­

gluga, przybywają do Kuźmicza tłumy ludu. Prawdziwie
1 na imaginacyą chorych, cierpiących na astmę, suchoty, 
szaleństwo, reumatyzm, opilstwo, przywozi codzionnie paro­
wiec. A i tacy, którym zbyt cięży własna tusza, udają 
się z calem zaufaniem do Kuźmicza, aby im ujął cokol­
wiek dwucentnarowego ciężaru.

W mieście Samarze, gdzie podróżni z okrętów prze­
noszą się na pociągi kolejowp, orenburgska kolej przezna­
czyła osobny wagon dla pacjentów Kuźmicza, którzy aż do 
stacji Mariczewki dojeżdżają. Linia tój kolei tylko Kuźmi- 
czowi zawdzięcza swoje powodzenie, albowiem przez jeden 
sezon latowy sprzedano 18,000 biletów. Na stacyi Mari- 
czewce, z której dojeżdża się drogą wozową do Wietowa- 
towa roją się formalnie chorzy, czekający na pociągi, a 
każdy obładowany najmniej dwulitrową butelką medyka­
mentów Kuźmicza.

Kuźm cz wybudował w Wietowatowie obszerny dom, 
przeznaczony jedynie do przyjmowania pacyentów, i prosi 
codziennie Boga, aby mu nie zsyłał już tylu chorych, gdyż 
nie ma spokoju ni w dzień, ni w nocy. Badanie pacyen 
tów odbywa się w ten sposób, że „doktor“ rewiduje prawą 
rękę i ramię chorego, aż do piec — i na tern koniec, 
gdyż wie już wszystko. Potom zbliża Się do olbrzymiej 
objętości beczki, w której jakiś tajemniczy płyn się znaj­
duje, a z którój codziennie co najmniój 50 wiader czerpie; 
pacyenci w radosnem oczekiwaniu trzymają przygotowane 
już naczynia, Kuźmicz napełnia je aż po brzegi, dolewając 
kilka kropli jakiójś pachnącej esencyi, w końcu zaleca co­
dziennie rano i wieczorem picie tej herbaty, jak nazywa 
swój medykament.

Honoraryum odb era zaraz, przyjmując wszystko, co 
mu dadzą, i nie patrząc wpuszcza do kieszeni.

Nawet aieprzyjaźni mu ludzie przyznają, że pod wzglę­
dem pieniężnym jest bardzo przyzwoitym i ubogich, którzy 
nie mają czem płacić, wspiera nawet z własnej bieszeni. 
Pomimo to, po pięcioletniej praktyce, posiada 100,000 ru­
bli kapitału.

Wiara w cudowną siłę ^napoju Kuźmicza jest nie­
wzruszoną pomiędzy ludem rosyjskim. Biedni ludzie, zło­
żeni ciężką chorobą, sprzedają nieraz resztki mienia, aby 
się dostać do niego.

Pewnego razu odebrał depeszę złożoną z 212 słów 
aż z Azyi, z nad granicy chińskiej: pewien bogaty czło­
wiek opisywał mu chorobę własną i żony, prosząc, aby 
przybył do nich, gdyż dla podeszłego wieku nie mogą się 
udać w tak daleką podróż. Równocześnie przysłano mu
2 tysiące rubli na koszta podróży, a 10 tysięcy depono­
wano w banku jako honoraryum, jeżeli przybędzie./ Kuźmicz 
lękał się również tak dalekiej podróży (ma bowiem 75 lat), 
posłał im więc tylko kilka wiader swego cudownego 
napoju.

Całe otoczenie Kuźmicza cieszy się błogiemi skutkami 
jego praktyki. Wszyscy krewni i przyjaciele cudotwórcy 
w Wietowatowie porastają w piórze. Setki włościan z przy­
ległych wiosek sprzedało swe małe posiadłości i przeniosło 
się do Wietowatowie, gdzie się wynajmują jako fórmani, 
odwożąc i przywożąc chorych z Mariszewki.

Ciekawy ozytelnib słysząc, że Kuźmicz rozsyła dziennie 
50 wiader swych medykamentów, zapyta może, z jakich 
ingredyencyi składa się ów napój ?

Według własnej informacyi K., przez nieostrożność 
wydaDÓj, potrzebuje on na */, wiadra (około 21/, litra) 
sporządzonego przez siebie napoju 1 pud, t. j. 40 f. in- 
gredyencyi, — jakiej ? to tajemnica. Wedle tych danych 
złe języki obliczyły, że jeżeli wyda dziennie 50 wiader na­
poju, spotrzebuje rocznie 36,500 f., czyli 141/, tysiąca 
centnarów materyału. Zkąd czerpie tak olbrzymie zapasy, 
jakich wszystkie apteki i drogerye w całój gubernii me 
posiadają, jest to zagadką, zwłaszcza, że Kuźmicz nie ma 
wcale stosunków z aptekarzami. Natomiast zadzierzawił 
całe obszary łąk, a jego służba przy rozpoczęciu sianoięcia 
wielce się raduje.

To też te same złe języki twierdzą, że zagadkowy 
materyał Kuźmicza jest po prostu sianem, które przesiewa 
i w odwarze gotuje, a dowodzi tego i ta okoliczność, iż ów 
płyn rozdawany przez Kuźmicza ma latem kolor jasno­
zielony (świeża trawa), zimą zaś szaro-zielonawy (suche 
siano). Być może, iż odwar z siana ma właśności lecznicze 
i tak skutecznie działa na organizm ludzki!

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks, prób. Alojski 
z Boruszyna, ks. Kuciński z Pleszewa, Bigalke z Trze­
meszna, Mroczkiewicz z Pogorzelicy, Schuhmann z Kró­
lewca, panie Zarembina z Środy i Dybysławska z Bo­
ruszyna, Garczyński z Grylewa, Dembiński z Węgierc, 
pani Ledow z córką z Lwowa.

ŁOTERYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 18 stycznia 1884.
Przy rozpofezętem dziś ciągnieniu czwartej klasy 169 król, 

pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:
(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nawia­

sach, wygrywają 210 marek.)
45 172 288 512 19 (550) 695 720 983 4050 104 (3000) 

19 83 219 48 348 (1500) 73 94 445 59 645 840 45 (300) 89 
937 2026 51 57 113 44 87 357 79 95 587 99 673 718 34 76 
837 3027 55 56 103 18 62T (300) 307 (3000) 50 51 423 (300) 
99 529 94 98 648 722 36 816 904 24 4065 160 73 82 (1500) 
94 212 (550) 313 (550) 29 56 429 53 72 79 95 567 91 98 (300) 
659 (3000) 84 98 729 32 86 857 (3000) 912 18 27 32 98 94 
5025 28 177 (550) 232 53 308 88 99 594 680 700 12 (3000) 
87 901 24 35 39 43 46 83 6015 78 (300) 80 (300) 105 (300) 
274 77 343 56 88 445 514 (300) 57 77 95 97 623 30 66 722 
(300) 56 57 59 812 94 970 73 7068 (15000) 77 (3000) 108 
(300) 42 60 93 344 93 419 67 79 84 551 54 603 (3000) 69 
(300) 745 46 82 92 865 946 69 8025 35 57 64 67 86 172 74 
250 88 (300) 474 83 577 605 (550) 14 25 73 (1500) 734 66 75 
812 66 (1500) 56 (300) 58 »046 111 225 79 302 (300) 88 
418 39 513 21 603 (300) 6 34 705 22 (300) 821 (3000) 87

10003 154 58 99 214 39 54 325 88 449 84 534 (3000) 
41 (300) 650 84 707 15 (300) 25 812 936 31 90 11193 239 
(3000) 363 86 89 (300) 401 (1500) 13 42 520 61 75 603 19 29
92 (550) 762 77 842 914 (300) 13023 67 69 (1500) 87 164
259 415 54 553 99 650 96 718 (300) 61 800 (550) 10 16 58 
13049 85 139 94 (300) 244 67 465 632 71 (1500) 717 65 883
(1500) 902 5 58 63 74 84 87 14163 224 81 99 311 53 82
440 622 42 43 722 843 48 86 13112 32 239 (300) 330 401 
(1500) 71 75 507 21 52 98 654 60 98 (300) 724 49 86 98 815 
(3000) 21 34 98 986 85 16012 (3000) 38 51 82 (300) 89 94 
143 77 261 351 477 (300) 526 73 622 75 763 76 853 59 (1500) 
74 78 17034 39 149 (3000) 206 7 24 48 60 (300) 76 310 54 
79 454 93 574 622 50 63 737 71 72 97 826 88 954 66 -68 
18007 10 25 161 (550) 363 432 59 77 510 (300) 64 68 757 
810 13 27 43 (1500) 89 903 44 (300) 97 19017 46 67 83 94 
107 17 206 30 67 308 17 76 404 19 44 96 623 62 (550) 778 
(3000) 834 (300) 35 42 44 66 93 944 51,

30023 27 59 109 57 67 (300) 236 58 93 311 431 38 79
88 (30000) 532 39 62 65 9 7 606 14 20 29 99 783 84 822
(1500) 953 69 31013 (550) 17 50 77 90 122 63 229 36 99 
465 82 525 921 22 64 33034 35 59 (300) 79 159 85 94 95 
201 65 301 24 81 (300) 417 18 29 544 700 45 66 89 800(300) 
2 (3000) 72 907 33057 102 17 87 202 69 334 438 (300) 47 
534 (550) 86 626 (550) 726 60 67 88 (550) 959 34063 77 95 
96 109 (1500) 52 70 275 94 303 401 9 14 23 502 602 22 45 
734 (300) 48 (300) 61 (550) 77 813 31 45 90 93 (300) 901 79 
35027 55 67 85 200 60 66 84 85 340 91 433 84 98 506 20
26 60 690 732 76 84 843 89 96 911 87 36038 (550) 47 130
(300) 37 64 219 24 36 58 79 91 313 37 (300) 76 446 52 78 
500 20 43 59 601 59 (300) 90 (300) 751 62 (3()O) 79 (300)813
(550) 901 32 99 37002 4 19 (300) 43 (300) 144 47 73 (550)
79 (300) 224 35 36 52 53 353 82 400 76 604 10 54 84 727 43
71 (3000) 93 830 65 67 97 922 38035 47 49 59 62 81 110 
(300) 82 237 50 60 (550) 98 410 39 67 79 506 17 56 699 (300) 
716 51 805 22 (1500) 91 908 24 73 39021 24 (300) 4 1 76 
95 162 (300) 221 25 28 314 440 70 516 57 89 616 746 57 869 
94 903 38 45 76 (3000).

30006 11 21 (3000) 43 (300) 131 41 (550) 45 (3000) 89 
216 337 76 (6000) 437 59 540 88 675 83 712 20 48 806 22 34 
76 946 65 70 (1500) 31090 341 428 516 18 45 61 75 651 62 
758 801 78 (1500) 951 94 (300) 33023 (300) 114 34 247 319 
69 76 82 502 697 716 803 16 866 33098 207 17 46 52 62 97 
300 34 48 521 92 96 630 (550) 69 72 87 89 716 29 (300) 44 
865 (300) 87 34005 20 25 g8 (550) 123 47 89 284 393 (300) 
405 16 21 538 611 (3000) 63 753 61 92 893 907 (550) 46 (300)
50 57 67 35055 80 82 135 54 (300) 94 (300) 332 43 (300)
84 415 46 <)6 89 528 59 86 (1500) 91 638 54 63 (550) 718 42
812 32 44 63 90 914 21 52 (550) 92 (550) 95 36009 13 70
134 39 78 (6000) 202 (3000) 24 47 317 472 77 522 (550) 80
85 637 (300) 86 786 807 18 (550) 33 63 922 39 71 37123 49 
232 57 (300) 327 37 71 96 429 46 567 672 765 87 89 895 939 
38082 95 191 281 92 (300) 447 549 (300) 77 600 12 29 42 
749 (300) 814 65 908 83 39019 109 11 204 8 52 56 420 47 
551 52 53 66 642 50 (550) 57 (1500; 703 27 (3000) 35 36 876 
(1500) 96 987 (300) 93.

40013 300 22 (300) 478 517 97 613 41 (300) 52 796 
881 908 39 92 41053 113 43 83 263 344 96 457 61 658 90 
822 63 77 78 921 28 74 78 43053 82 85 (300) 105 15 216 
23 86 371 88 412 546 97 652 82 826 38 954 78 (550) 43036
81 129 (550) 44 224 328 (1500) 69 548 68 (550) 634 60 73 
(550) 791 95 837 46 94 994 44125 284 344 (550) 414 24 500
I 97 672 780 91 820 928 45104 216 350169 414 19 23 507 
13 (300) 31 41 61 98 (300) 738 882 926 46015 113 (550) 26
83 (550) 96 205 329 39 46 526 58 607 (300) 92 719 (300) 95 
918 24 (300) 95 47038 63 112 17 60 308 69 (1500) 487 529 
609 58 764 807 910 25 42 66 48078 124 (300) 25 51 81 209 
337 433 581 607 42 (1500) 719 25 (300) 73 879 (300) 835 
(300) 49012 34 105 9 278 302 11 99 425 96 525 (30000) 36 
50 (550) 639 68 (1500) 756 70 850 83 951.

50016 100 (550) 3 (300) 45 222 56 85 (300) 91 323
40 85 419 69 93 587 670 82 721 94 815 36 68 80 918 55
51023 (3000) 67 71 144 73 208 64 315 64 77 79 470 519 25
28 47 661 715 40 66 929 86 93 53008 13 106 15 55 81
261 324 93 419 47 64 521 (300) 666 727 72 (300) 803 85 
997 53029 40 58 64 66 75 184 210 24 43 51 347 81 416
82 500 3 42 967 54085 95 124 53 285 365 466 568 826 73
86 95 964 94 (1500) 55025 (300) 79 98 116 234 58 84 90
310 52 54 (3000) 70 443 73 561 600 82 (300) 733 94 818 51
52 985 (3000) 56022 24 74 84 108 24 25 87 51 87 223 35
(3000) 412 28 33 38 67 (300) 81 555 60 689 (300) 762 65 77 
(300) 98 832 43 44 93 977 57090 111 224 47 315 (300) 414 
33 64 72 501 4 97 (300) 603 43 77 (300) 93 729 38 80 834
73 89 908 57 (300) 581Ç6 9 20 233 (300) 39 447 (300) 544
84 618 37 49 93 752 74 79 861 ((1500) 65 75 900 30 (300)
83 92 59004 10 22 26 39 (300) 106 83 255 (300) 78 95 320 
43 49 (300) 402 21 24 92 562 (300) 600 39 44 708 39 843
80 956.

60069 75 183 47 50 66 79 204 24 80 320 508 37 614
49 92 722 36 56 (1500? 822 23 903 11 61009 97 129 66 99 
209 50 57 86 343 78 505 82 97 (300) 626 99 702 46 (550) 
824 910 77 63009 67 110 82 (550) 212 60 75 386 414 784 
94 818 69 95 914 43 63013 46 (300) 66 70 (300) 71 83 84 
(300) 144 60 218 35 73 82 331 97 401 65 (1500) 506 36 49
68 73 624 56 (300) 731 88 (550) 814 80 95 (3000) 64053 
149 (550) 55 88 217 302 13 402 (550) 546 70 633 55 (1500)
74 748 817 88 947 71 65021 32 123 69 307 (550) 10 44 48
83 404 (300) 79 33 539 67 74 656 58 781 (30000) 866 948 
66009 43 (300) 62 114 39 77 316 443 522 54 57 (3 00) 656 
789 800 11 (300) 25 98 919 (3000) 76 67041 68 109 31 54
75 89 (3000) 219 65 (1500) 74 (300) 88 89 300 465 76 569 
659 87 788 845 83 942 (300) 68012 25 64 (300) 77 82 151 
66 99 213 32 384 98 423 (3000) 46 91 571 (300) 76 84 608 
(1500) 88 763 90 806 8 98 955 59 94 69048 164 218 88 92 
312 (300) 32 42 98 426 68 550 (550) 62 637 791 821 (300)
69 (1500) 981.

70002 27 113 207 70 349 71 401 49 672 768 92 844 
912 57 77 71034 81 87 177 213 336 404 47 86 (1500) 582 
(6000) 622 63 (300) 701 6 86 864 (3000J 905 83 72074 96 
103 29 214 344 54 (550) 72 424 73 523 74 638 59 94 755 
833 63 959 64 73034 149 74 (1500) 290 311 115 591 (3000) 
603 13 40 62 717 98 810 39 55 66 987 74023 (3000) 168 
(1500) 78 79 469 73 (1500) 599 695 939 51 93 75057 70 71
72 (3000) 78 85 111 281 97 311 27 47 91 463 554 73 605 
729 810 47 982 76087 211 14 54 63 64 82 (3000) 340 455
91 99 266 612 (300) 31 (1500) 725 851 57 98 982 77052 60
89 93 194 211 22 338 79 571 97 815 19 908 78031 187 
(300) 356 59 87 413 57 63 541 73 668 (300) 87 755 (1500) 
954 79074 79 205 (550) 41 (300) 51 79 (800) 308 63 71 522 
658 7 3 87 728 5 2 71 (300) 74 9 3 950 86.

80044 87 142 72 81 265 303 98 443 79 551 52 74 631 
(1500) 85 702 38 846 63 963 (1500) 81023 (300) 28 65 104
50 (3000) 92 364 (300) 92 93 500 2 4 12 94 621 784 801 (550) 
18 35 56 909 8S022 40 52 121 (550) 210 11 18 55 86 90 339 
522 634 714 73 98 808 45 82 (3000) 83058 (3000) 81 85 98 
161 72 80 (1500) 316 20 (300) 442 76 (550) 541 606 23 26 
712 42 802 73 961 68 69 (3UO) 91 84006 119 23 (1500) 32 
226 55 417 72 77 (300) 591 639 88 700 33 (1500) 84 41 865 
85032 49 (300) 62 67 (300) 76 77 146 (3000) 78 97 205 71 
322 23 64 67 86 487 542 46 53 61 624 63 71 (3000) 78 85
90 720 51 957 67 86030 367(550) 72(1500) 313 436 43(3000) 
5L.72 (550) 515 17 608 41 (550) 47 94 756 91 883 .907 48 
87062 (300) 76 89 (550) 42 118 41 53 243 61 82 96 -Ś61 400
II (3000) 18 69 510 54 87 94 659 82 85 (300) 706 24 34 36 
39 83 850 54 903 5 (1500) 86 88108 123 25 214 (550) 39 369 
(550) 433 62 69 534 700 87 98 812 27 66 959 87 89060 134 
35 36 (300) 66 229 (550) 36 71 340 46 61 (300) 467 90 521 
39 47 50 (3000) 660 796 (550) 805 27 52 73 95 ’(15Q0).

90001 18 (3000) 29 260 84 90 (300) 19 28 33 95 428
92 545 90 621 40 781 83 £53 67 927 (300) 91006' (3000) 56 
112 26 78 250 70 74 (550) 305 33 418 45 580 99 (300) 759 
(SOOO) 93097 104 6 23 (3000) 95 212 24 58 (300) 329 42 -68
441 59 625 62 68 (300) 757 58 829 84 911 13 39 75 93130 
61 91 202 38 98 320 37 54 79 405 65 687 824 69 978 (1500)
84 94065 99 116 283 97 310 66z98 (300) 457 546(550) 86 89 
609 22 706 41 70 803 25 (300) 54 90 922 40 78 (3000) 98.

W tych dniach wyjdzie:
Mowa żałobna

na pogrzebie śp.

dr. Jozefa L.ir>sŁŁi©so
powiedziana w kościele lewkowskim dnia 15 stycznia 1884 przez 

fcs. Antoniego Runteckiego 
filozofii doktora.

Cena egzemplarza 1 mr.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Łeitgeber.

pfadęslano).
Orzeczeni© lekarskie.

Pyrzyce (na Pomorzu.) Szanowny Pan:e! Pańskich pi­
gułek szwajcarsk ch używałem dotychczas tylko u osób, które 
na uciążliwą obstrukcyą cierpiały i codziennie to lub owo zaży­
wać były zniewolone. Osobom tym idzie o to, aby miały nie- 
tylko niezawodny i przyjemny środek lekarski, ale nadto aby 
tenże był tanem. Z czasem i najtańszy środek staje się dla 
nich za drogim Dotychczas Pańskie pigułki niezawiodły niko­
go lecz oddziaływały przyjemnie itd. Dr. Niesmann, fizyk 
powiatowy i radzca zdrowia.

Również skutecznemi okazały się prawdziwe pigułki szwaj­
carskie aptekarza R. Brandt'' w chorobach żołądkowych, żółci, 
wątrowy, hemoroidach itd. Do nabycia pudełko po 1 m, wy­
starczające na czas dłuższy, w Poznaniu w Radlauera Czer­
wonej aptece w Rynku, u aptekarza Dr. Wachsmanna, Dr. Kirsch- 
steina i w aptekach w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, Mar­
goninie, Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, Książu i 
Szubinie. (165)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 29 stycznia. (Sprawozdanie ty- 

goniowe z obrotu ziemio płodów.) Iw tym tygo­
dniu mieliśmy powietrze łagodne a codziennie prawie padał 
większy lub mniejszy deszcz. Ustawiczna wilgoć korzystnie na 
oziminy wpłynąć me może. Susza i śnieg byłyby obecnie bar-, 
dzo potrzebne. Dowozy zboża są zawsze małe; pudaż lograni- 
ezała się na małe partye, pochodzące przeważnie z Kujaw i Prus 
Zachodnich. Coraz bardziej przekonujemy się, że osta n e żniwa 
zawiodły nadzieje gospodarzy, tak że do nowyeh żniw nie, mo­
żemy się spodziewać większych dowozów. W obrocie inte­
resu była tendeneya dosyć stała. Delikatne gatunki kupowano 
chętnie do skłidów i na eksport, natomiast nie bardio chętnie 
kupowano poślednie gatunki i musiano je taniej sprzedać. — 
Pszenica przyniosła w dobrym suchym towarze stuła ceny, 
na poślednie gatunki istniał w końcu zwiększony popyt, 172 do 
192 mrk. — Żyta ofiarowano mniej; eksporterzy kupowali je 
chętnie, 138—148 mrk. — Jęczmień w wielkoziarnistym 
jasnym towarze kupowano na eksport do Niemioc środkowych 
i północnych, 128—148 mrk. — Owies przy słabej podaży 
stałej, 128—142 mrk. — Groch mały obrót, na paszę 150 
do 155 mrk., wrzący 175—180 mrk. — Łubin sprzedać było 
łatwo na eksport, żółty 80 —88 mk., niebieski 90—100 mrk. — 
Wyka stale, 140—150 mrk. — Taterka spokojnie, 140 do 
150 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka dawniejsze ceny, 
mąka pszenna nr. 00 14,50 — 15 mrk., nr. O 13—13,50 
mrk., mąka rżanna nr. O i I 10,25—10,50 mrk. za 
50 kilogramów.

Okowita. W położeniu interesu nie zaszła zmiana a obrót 
był słaby. Z powodu braku zamiejscowych zamówień o żaku- 
pno na późniejsze termina, handlowauo mało. Na towar su­
rowy istnieje mały popyt. Dowiezione kwoty kupowały tutejsze 
sprytownie. Notowania końcowe: styczeń 48,10 mrk., luty 48 
mrk., marzec 48,20 mrk., kwiecień-maj 48,70 mrk.. maj 49 
mrk., czerwiec 49,70 mrk., lipiec 50,40 mrk., sierpień 51 mrk. 
za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 19 stycznia (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: dżdżysto.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— cetnnar. 

-,— płacono, na styczeń 141.— płac., styczeń-luty 141.- 
płac., na luty-marzec 141.50 płac., marzec-kwiecień 142,- 
płc., na wiosnę 142,— płac., maj-czerwiec 144,— płac., czerwiec 
lipiec 145.— płac.

Okowita: stałej. •
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów 

na styczoń 48.— płacono, na luty 47.90 płacono, na marzec ti 
48.10 płac., na kwiecień 48.40 płac., na kwiecień-maj 48.60,» 
płac., na maj 48.90 płac., czerwiec 49,60 plac., lipiec 50,30. i

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.80. ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana —,—styczeń 140,50, styczeń-luty 140,50, luty-marzet 
140,50. kwiecień-maj 142.—, maj-czerwiec 143.50, lipiec —m

Okowita, (z boczką) pr. 100 = 10,0000/o Tralles. Wy­
powiedziano —,—. litrów, cena wypowiedzenia —,—, marek, 
styczeń 47,60 luty 47,60, marzec 47,80. kwiecień-maj 48,50,1 
czerwiec 49,50, w miejscu bez beczki 47,30.

Bydgoszcz, 18 stycznia.
(Sprawozdania izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica poszuk, piękna ciemna i szklista 182 —185;!
mrk., jasuo-ciemna zdrowa 170 —180 mrk., poślednia 150 do i 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 140—142 mrk, 
średnie sucho 135—137 mrk., poślednie 130—131 mrk.

Jęczmień nom., piękny 145—155 mrk., średni —,- 
mrk., pośledni 125 — 136 mrk.

Owies w miejscu 122—136 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160 — 170, ua paszę 144 -148 m 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 47,75—48,00 m.

Wrocław 18 stycznia 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 i 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano —,— centn.
Cena wypowiedziana----- żądano, styczeń 145,— płc., styczeń-
luty 145 płc., kwiecień-maj 146,— żąd. i płc., na maj-czerwiec 
148,— żąd., czerwiec-lipiec 150,— żąd.

Pszenica, Wyrów. — cent., na styczeń 188 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn., na styczeń 127,— 

żąd., — płc., kwiecień-maj 130 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., styczeń 305 żąd.
Olej rzepiowy spok., wypow. -,— cent., w miejsc» 

68,50 żąd., styczeń 66,50 żąd. — pł., styczeń-luty 65,50 żąd-i 
kwiecień-maj 67,— żąd.

Okowita niżej, wypowiedziano —,— lit,'ów, w reioj-- 
acu —,— żąd., styczeń 48,20 płac., styczeń-luty 48,20 płac., j 
luty-marzec — , łac. i żąd., marzec-kwieci-ń —,— żąd., kwie-s 
cień-maj 49.50 płacono, , maj-czerwiec 49,80 żąd., na czerwiec-> 
lipiec 50,50 pł., lipiec-sierpioń 51,60—51,50 pł., sierpień-wrze« 
sień 51,60 płc.

Cena ’wypowiedział»» na 19 stycznia: żyto 145,— m., psze­
nica 1S8,— mrk., owies 127,— mrk., rzep 305 mrk., jlei rze­
piowy 66.50, okowita 48,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 18 styczn'a 1884

Postanowienia
miejskiej

depute,cyi targowej

Pszenioa biała
„ żółta .

Żyto...............
Jęczmień . . . .
Owies............
Groch

Za 1 ó 0 k i i o i
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. niż.

80 18
17

-13 
5017

średni 
naj- [I nai- 
wyż. , niż. 
A -J J? â

60117

lekki
naj-
wyż.
« 4

to«1 
nap I
niż. I 

i '■

6ÓI 
601

Postanowienia 
komi8yi handlowej.

Rzep . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica , .
Siemię lniane . .
Siemię konopiano .

Łubin spok., za 
mrk., niebieski 8,40-8,80- 

Makuchy rzepa 
do 7,70 mrk., obce 7,00- 
do — mrk.

Makuchy siemi 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 
do — mrk.

T U W A R
piękny | średni | pośled11'

100 kilogr. 29 40 27 40 25
» 28 40 26 40 25« 28 — 26 — 25* « 23 — 22 —. 20» « 22 50 21 — 18
• • 23 21 — 19

40*

50 i,
, 50 J

100 kilogr. żółty' 8,60—9^00— 9,3° i 
■9,20 mrk. i
k o w e potw., za 50 kilogr. 7,5'0 , 
7,40 mrk., na wrzesień-październik

o n n e 3tale, za 50 kilogr. 8,50 do 
mrk., na wrzesień-październik pła0.

Dodatek.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

BevUnf dnia 18 stycznia 1884.
Banknoty 1 monety.

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów 

za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°/0 Lombard 5°/„ 

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akeye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawom pierwsz.
Oleśnicko-gnieźniońska

Górnoszlązka A. C. D. E.
Lit. B. gwar.

Wscbodnio-pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

i, „ południowa (lombardy)

197.40
16835
81.10

20.365
9.75

16.175
16.75
4.20

77.25
120.75
148.—
526.50 
144.25
192.50

33.10
101.80
27.50
74.60

271.70
196.40
113.-
124.50 
74.—

539.50 
24450

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 17.
Niedziela, dnia 20 stycznia 1884.

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Weksle.

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe

Niemiecka pożyczką państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

J, »» 11
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsscbuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Saskie
Szlązkie stare 

11 11 
„ Lit. A.

Zacbodnio-pruskie dóbr rycerskich
ii n ii
„ ser. I B.
„ nowe I ser.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie
Obligacyo powiatowe

°/o
4
4*/;
4
4
3*4

4
4
3*/2
4
3*/s
4
4‘4
3*/,
4
4
4

4
4
4
4
4
4*4
5

kupon płatny
*4 i 
’4 i 
V, i */,

V, i */,

*4 i %
*4 i */,
’4 i *4 
7, i 'Ir 
*4 i 'Ir 
'Ir i 'Ir 
7l i 'I,
'Ir i *4 
'lr i 'Ir 
'Ir i 'Ir 
'Ir i 'Ir

*4 i 710 
7« i 7i„
'Ir i 7,0 
'Ir i 7,o 

7, 'Ir i'Ir 7,„

168.45
80.90

20.375
80.95

168.15
196.60
197.05

kurs
102.20
103.—
102.25
101.30
99.—

101.30 
101.30 
95 10 

102.— 
95.10 

102.— 
102.70 
91.90 

103 75 
101.80 
101.40

101.25 
101 20 
101 25 
101.30
100.50
101.50 
101 25

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ ,. likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencrodit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
II II
„ srebrna renta

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
II II II
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ ,, z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1880 r. 

premiowa z 1864 r. 
i, „ „ z 1866 r.

„ wschodnia. I 
„ „ „ II

III
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

% kupony kura
5 'Ir i 'Ir 61.75
4 'h i 'Ir* 54.10
5 '/r i 'Ir 85.-
5 'Ir i 'Ir 92.20
4 'li i l'.o- 84.80
4V6 Vä i 'Irr 67.-
5 'I, i 'I, 79 —
4*/6 'Ir i 'Ir 67.60
u/5 'Ir i 'Ir. 67.60

ta srtubę 310.—
5 'Is i 'Irr 119.75

za sztukę 313.50
6 'Ir i 'ir 102.70
4 'Ir i 'Ir 75.10
5 'Irr i 'Irr 72.90
8 'Ir i 'j 109.10
8 'Ir i '1, 109.50
6 'Ir i 'Ir 103.-
5 'Is i 'Irr 99.70
5 'la i '/. 84.60
5 'Is i 'Irr 84.90
5 'Ir i 'Is 86.10
5 'Ib i 'Ir 85.60
5 'Ir i 'Ir. 85.60
5 'Is i 'Irr 85.60
4 'Is * 'Irr 71.10
5 'Ir i 'Ir 132.20
5 'Ib i '1. 128.80
5 'Is i 'Irr 56.10
5 'Ir i 'Ir 56.25
5 'Is i 'Irr 56.10
fr. 9.10
fr. — 34.50

Adres: Redakcya „Wędrowca“ Warszawa, Żurawia II.

Telegram giełdowy
Berlin, 19 stycznia 1884. 
Pszenica wyżej 

kwiecień-maj 175,—
czerwiec-lipiec 179,--

Zyto wyżej
styczeń 147,25
kwiecień-maj 148,—
maj-czerwiec 148,25

Olej rzep. spok. 
styczeń 66,—
kwiecień-maj 66,80

Okowita stale 
w miejscu 47,90
styczeń 48,70
styczeń-luty 48,70
kwiecień-maj 49.40
czerwiec-lipiec 50 50

Owies
styczeń —,—
Wypow.-żyta wsp. —,— 
Wyp.-okow. kw. 20,000 

Szczecin, dnia 19 stycznia 1884

Pszenica stale 
kwiecień-maj

maj-czerwiec 
Zyto stale 
kwiecień-maj

maj-czerwiec
Rzepik

w miojscu

178,50

180,—

144, —

145, -

Kursa końcowe 19 stycznia 1884.'

Kapitały.
Galie, ake. k. 124.60
Pr. conEol. 4% 102,30
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. listy rent. 101,20
Austr. banknoty 168.30
Austr. renta złota 84,75
Austr. losy 1860 119,80
Wiochy 92,75
Ramuny 103.25
Ros. banknoty 197,60
Ros.-ang. pożyczk. 85.75z
Pol. 5% list. zast. 61.90
Pol. lik. 1. zast. 54,—
Kredyty 526,50
Kelej państwowa 538,—
Lombardy 242,50
Usposob. słabiej

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezrn.
styczeń 65,50
w miejscu
kwiocień-mai 65,50

Okowita spok.
w miejscu 47,60
styczeń 48,20
kwiecień-mai 48,90
czerwiec-lipiec 50,40

Petroleum
w miejscu 9,50

Dziś o godz. 121/, w południe zasnął w Bogu, opa­
trzony śś, Sakramentami, po 10-dniowej chorobie, ukocha­
ny brat nasz, asystent kasy Nowego Ziemstwa Kredy­
towego ś. p. (152)

Ludwik Obst
w 45 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 20 b. nr. o godz. 
4 z południa z domu żałoby Wielkie Garbary nr. 22, 
o czein krewnym i znajomym donoszą

w smutku pogrążone siostry.
Poznań, dnia 17 stycznia 1884.

Za śp. Ludwika Mabie-
! laka odbędzio się żałobne na­
bożeństwo u Przemienionia

I Pańskiego we wtorek dnia 22 
b. ni. o 10-tej g'dżinie. O li­
czny udział prosi (166)

Jadwiga KoUewska.

„WĘDROWIEC“
wydawnictwa XXI. Premmta runa Es. 5.

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny

ulica Pryderykowska nr. 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania ¡wszelkich 
prac malarskich, pozlotniczycb, jako i malowania salonów staro­
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po­
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe na 
murach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto­
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i malo­
waniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (144)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna nr. 25

poleca (143)

Obrazki na kolenfl?
w arkuszach i paczkach z polskie- 
nii modlitwami, oraz bez modlitw; 
kolorowe i ciemne. Począwszy już 
od 60 fen. za 100 sztuk i wylej. — 
Próbki na żądanie gratis i franko.

Herbatę czarną
(Pecco)

wyborową funt po 6 mrk., cze­
koladę własnej fabryki w bo­
chenkach funtowych po 1,50 
mrk., oraz czekoladę Starkera 
i Pobuda po różnych cenach 
poleca cukiernia (2292)

Stary Rynek nr. 6

KAPITAŁY
po 4'/4 P«*ct.

IST-ZL IDOBTŁA.
nie niżój jak w sumie 500,000 marek

ZSTA. WSIE
w mniejszej kwocie po 41/, pręt, stale na 
lat 1O i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 434 pret. są do na 
bycia przez

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Ma

Od 1 stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec“ 
pod nową redakcyą znacznie powiększa format 
i objętość nie zmieniając ceny, Ilustracye pier­
wszorzędne krajowe i zagraniczne.

Każdy numer formatu zwykłych pism ilustro­
wanych in folio na takimże papierze, objętości 
półtora arkusza druku (stron. 12).

Obok podróży i etnografii, dział powieściowy, 
literacki i naukowy. Pomiędzy innemi pracami 
celniejtzych autorów zostaną w pierwszym kwartale 
pomieszczone: (94)
Dotychczas nieznane i nie drukowane odczyty 

w Lozannie,
ĄDAKA MICKIEWICZA.

77

Powieść oryginalna T. T. Jeża

W OBRONIE GNIAZDA ÍÍ

►
n,
n
*

8?
ft
Ä»
&«
Si

—I■s©
%
ft
Si

Z powodu zaszłych nadużyć upraszamy
Szanownych Odbiorców niżej podpisanego inte­
resu, aby od dnia dzisiejszego wszelkie należy- 
tości firmowe jedynie do kasy handlowej 
i za pokwitowaniem przez władzę pocztową 
do inkasowania pieniędzy upełnomocnionego 
właściciela firmy a nie komu innemu 
wypłacać byli łaskawi; inne zaś pokwitowania 
będą jako nieważne uznane. [159]

A. Arendt i Sp.
fabryka telefonów i telegrafów

ul. Wielka Rycerska nr. 11.
O Ninicjszem mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną Publiczność, że z dniem 1-go 
b. m. przejąłem na własność

M -------------------------------z-

Z ILUSTRACYAMI
art. mai. Stanisława Witkiewicza.

Powieść ta jest osnutą na tle stosunków po­
znańskich i walki z germanizmem.

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do 
numerów „Wędrowca“ tym prenumeratorom, którzy 
złożyli prenumeratę osobną na dodatek: rocznie rs. 1, 
półrocznie kop. 50, kwartalnie 25.

Prenumerata posłana bezpośrednio do re- 
dakcyi „Wędrowca“ wraz z posyłką pocztową 
kosztuje w W. Ks. Poznańskiem i w Niemczech: 
rocznie marek 12, półrocznie marek 6, kwartal­
nie marek 3.

g połączoną z fabryką wody mi- 
neralnej.

Prosząc uprzejmie o łaskawe za- 
X szczycanie mnie zaufaniem, nadmieniam 

dla uniknięcia częstokroć zachodzących 
M pomyłek, że w Śremie tytko jedna 
5 jest apteka. (106)

Z głębokim szacunkiem 
M
X ___________ ____________
X X

aptekarz.
k3<XXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

Wceln odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warun­

ków do utrzymania zdrowia je t bez 
kwestyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniach 
ni azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby.Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celn bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Com- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de- 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Peclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr Niemyer nai- 
stósowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Ead- 
lauera eseneya jodłowa płynna w 
koiu za pomocą rozpylacza Bu­
telka kosztuje 1 mrk. rozpy­
lacz 2 mrk. (80)

Adres: Redakcya „Wędrowca“ Warszawa, Żurawia II.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu

hastaw H©aki

w bardzo znacznym wyborze poleca (30)

Św. Marcin 65.

Fabryka i skład wszelkich wy­
robów z miedzi i mosiądzu.

Wrocławska ui. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.
UL Bfebwg&fep

zakład zegarmistrzowski
arcma.

poleca
swój skład bogato zaopatrzony w złoto i srebrne zegarki kieszonkowe, 

regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.
Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach.

Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 
kolczyki, modaliony, krzyżyki itp.

Złoto i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­
wyczaj pięknie wykonane.

Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio­
tów ze złota i srebra.

W Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się spiesznie i sumiennie. ■'3B8f§

NEUE CI3.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

Brockhaus'
Con versations - L exikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis a Heft 50 Pf.

Jeder band qeb. in leinwiand 9 m„ Halbfranz 9M.

Cukry
wszelkiego rodzaju własnej fa­
bryki i francuzkie w pudełkach 
funtowych po 2 i 3 mrk., kar­
melki owocowe po 1 i 1,50 m. 
za funt — słodowe po 80 fen.,

Ottony
cukierki na kaszel w pudełkach 
po 35 fen. poleca cukiernia

Ant. Pfltznera
Stary Rynek. (151)

WII■HHIil liHiIWmH 1 lillP HIIIIWhllllllllll—hIKWIB JI‘I1

B. Rogaliński Toruń.
SAMOWARY ROSYJSKIE I

Ilustr. cenniki gratis.

Torty, banmkuchy, piramidy, ciasta deserowe, 
mięsne, Frou-lTroii i Petit-JFonr. Na zamó­
wienia etażerki i taee cukrami i ciastami ele­
gancko ubrane, lody w rozmaitych formach także z o- 
świetleniem, galarety, kremy, budy ugi i 
bomby, pnnez rzymski na winie szampańskiem 
rozmaite eliłoduiki poleca (756)

S. Soheski
w Bazarze.

A BARTKOWSKI
SzeroKa ul. 14=

poleca swój obficie zaopatrzony

Wil cygar, tytoniu, papierosów etc.
Szanownej Publiczności tak miejscowej jako i zamiejscowej oraz 
Przewielebnemu Duchowieństwu poręczając za towar dobry odle­
żały przy skorój i rzetelnej usłudze. (61)

kościelnych.,
oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie na za­
mówienia. (65)

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare ołta­
rze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną przez 
moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica nr. 2.



od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości nie podlegające kontroli rząd., poleca fabryka wyrobów Z miedzi i mosiądzu

(8(” L. LEPOROWSKI, ulica Podgórna nr. 3.
MARQUES DE 

FABRIQUE Tapety i rolosy,
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
skład galanteryjny, 
Alfenidę Cliristofla, 

C5EIOW) Samowary rosyjskie
poleca po najtańszych cenach Handel materyałów
piśmiennych (164)

Zakład fotograficzny
i

ulica Bismarka
fotografuje najnowszym udoskonalonym 
jednej sekundy.

nr. II
sposobem w przeciągu

(181)

Aatoatei
w Poznaniu w Bazarze. 

Próby tapet franco.

dla przedmiotów kościelnych
Aleksandra Kramera

w Fuldzie (Hesya)
poleca się Wiolobnemu Duchowieństwu do wykonywania ołtarzy, iunbon, 
konfesjonałów, balustrad, klęczników, statui, stacyi itp. z drzewa, 
kamienia, jako też wszelkich sprzętów kościelnych tak podług własnego 
jako innego planu.

Przy wypracowaniu planu na ołtarze itp, i przy wykonaniu tychże 
z kamienia i drzewa stosuję się śeiślę do wskazówek, zawartych w „Ar­
chiv für christliche Kunst.“

Oprócz tego polecam: Stauy religijne, stacye, szopki itp. z te­
rakoty, masy kamiennej i gipsu, w najpiękniejszym wykonaniu farbą olejną.

Bukiety na ołtarze, drzewka, rośliny liściaste, wieńce 
na groby itp. z kruszcu bardzo pięknie i gustownie wykonane, łu­
dząco naśladujące rośliny naturalno i bardzo trwaio.

Uprasza się o jak najspieszniejsz6 przesyłanio zamówień, aby zlece­
nia na czas mogły być wykonane.

Cenniki bezpłatnie i franko. Sprzedający z drugiej ręki otrzymują 
odpowiedni rabat. (160)

ŚWIATŁO
elefełrycsae

wszelkich systemów
i podwórzach urządzają po

Nowości w materyach lekkich wełnianych pól i czy­
sto jedwabnych na sezon wieczorkowy i balowy w 
kolorach najpiękniejszych. (28)

Tarlatauy gładkie, Rliadanies eouraut, 
atłasy w kolorach jasnych i modnych.

Czarne materye jedwabne w wielkim wyborze. 
Aksamity kolorowe i czarne lyońskie.
Czarne i kolorowe kaszmiry 1 wszelkie

nowe wyroby wełniane.
Płótna tylko z renomowanych fabryk, szyrtyngi, bie­

liznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne itd. 
w pięknym wyborze po cenach nadzwyczaj przystę­
pnych polecają

X & SJ, Kamieński
Stary Rynek 76 obok pałacu lir. D.-i.ilyńskioh.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Lejarnia dzwonów
F. Sehultza

w Gdańsku, Schmiedegasse nr.
dawniej w Chełmnie

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu i dozorom 
do wykonywania

kościelnym
(124)

po fabrykach 
tańszych

cenach jak naj- 
(129)

A. Arendt i Sp.
zakład, optyczno - mechaniczny 

fabryka telefonów i telegrafów 
Poznań, Wielka Rycerska ul. nr. 1.

dzwonów kościelnych
każdej wielkości i po najtańszych cenach.

Dzwonki do wzywania na Anioł Pański, 
szkolne i podwórzowe zawsze w zapasie.

Dostarczam także dzwonów na częściowe spłaty podług ugo­
dy po najtańszych cenach.

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówienia, 

lub złoto Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

rteisA
w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, S0 do 15 > marek sztuka.

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-=s KOŁDRY WATOWANE =_:7-
kaszomirowe i jedwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyńcze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

iisiih wimensia
w każdym gatunku i rodzaju.

8* r a e «1 mioty trykotowe, pończochy i sak ar pet ki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (64)

' A. s Pawłowskich K AU F HE ANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

WProste
Powróciwszy z podióży przedsięwziętej w celu zaknpna, ■ Jgy? 

podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to- 
warów najlepszej dobroci dla mojego (10)

gjj Bazaru wyprzedaży
#8 li1 07 Stary Rynek 67 a--

tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką ilość J. W
¿¿Śg prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 32^ 

le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk.
JjjJ W począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże- 11« Ąjg

towa imitacja od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robo- "W 
I tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe , ¡¡j .gg

krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w igg 

^833 najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 

rti tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 tuk. w najle- 
pszym towarze. Bawełniane i,wełniane pończochy i skar- ,|j( 
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł- s 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu- 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, pAjSS 
zł°łe' kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- 

W HI nich przedmiotów jako i wszclkio towary krótkie, galaute- H
ffll ryine’ białe i wełniane. _ B .<5

Zwiedzenie mego składu opłaci się niezawodni?. 
aIJSS Ma firmę i numer proszę uważać. irk' '
>11

i
BÎI'
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Na firnie i numer proszę uważać.
JMC. ES. BAB.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­
we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

(Bordeaux)
(161)mianowicie

Pontet Canet 
Medoc Cantenac 

Chateau d’aux
Margaux
Larose
Lafitte

1 m. 25 f.
1 m. 50 f.
2 m. 00 f.
2 m. 50 f.
3 m. 00 f.
4 m. 00 f.

pierwsze dwa gatunki dla swej 
taniości bardzo pokupne poleca 
handel win hurtowny

Stary Rynek.

Śledzie z obecnego łowu, wybor­
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 f nt. po 3 mrk. 50 
fon. franko za pobraniom zaliczki 
pocztowej (45)

JL®. Krotzen 
Croeslin, obw. rej. stralsundzkój.

wyrobów z miedzi i mosiądzu
1«

św. Marcin 65
poleca (66)

aparaty do gorzelni
najuowszńj i najlepszej koustrukcyi.

Pojedyńcze części jako: kolony, chłodniki, kon­
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

srobr w
Przez znaczny zakup Wprost Z Włoch polecam 

wielkim wyborze po cenach przystępnych.w

Kolie od 1 do 
Broszki „ 2 „ 
Krzyżyki „ 2 „ 
Grzebienie „ 9 „ 
Śpilki „ 1 „

Leon

200
75
60
90
60

m. Kolczyki
Medaliony
Spinki
Agrafy
Breloki

od 2 do 
„ 5 „
» i) 
ts 2 „

j, D î)

60
20
80
50
20

m,

Kuczyński,
Poznań, Bazar. (68)

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

M. Sobeckiego

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun­
kach i dekoracyach, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

Szpule
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze.

Cenniki gratis i franko!

Ceny miodów zniżone.

Nowy gatunek

miodu krakowskiego

A. Górliiewicz Jlszewc
Stary Rynek nr. 2© (obok ratusza)

poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i męzkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych eonach.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, u'. Nowa 5.

Poszukujemy:
Nauczycielki egzaminowanej, mu­
zykalnej na pogranicze Królestwa 
Polskiego, na pensyą 300 rubli i wol­
ne koszta podróży; bony Polki na 
Litwę do domu zamożnego domu na 
200 rubli i wolne koszta podróży; 
nauczycielki nieegzaminowanej, mu­
zykalnej na 360 mrk pensyi. (145 
Koczorowski i Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

Szeroka ul. 24. (62)

a

w żółtym kolorze t. z węgierski odebrał i poleca po 
nader przystępnej cenie (139)

I. ABeltowi ex
Chwaliszewo 67.

jeneralny reprezentant miodosytni
J. Wójcikiewicza w Krakowie.

Ceny miodów zniżone. Z

kilka razy na dzień świeżo pieczone — tuzin po 1 marce, gla­
zurowane po 10 fen. sztuka — na wyraźne wczesne zamówienie 
i po 5 fen. poleca cukiernia (150)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Łj@b@wwi

/

łakoci, herbaty, win
Wrocławska ul

I
7

cygar.
nr. 9

poleca po cenach bardzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną usługę: 
Kawy surowe i zawsze świeżo palono, herbaty ostatniego sprzę­

tu, cukier twardy i mielony.
Migdały w łupinach, rodzeuki na gałązkach, daktyle, ka­

sztany, pomeraucze, cytryny, śliwki, gruszki, jabłka i 
grzybki suszone. (67)

Araki, rumy i wina węgierskie, francuzkie itd,
Cygara wyborno z fabryk tylko pierwszorzędnych.

I® Rvmwddii

PĄCZKI
zawsze świeże, napełniane rozmaitemi marmeladami, także apry- 
kozową tak glazurowe jako też i posypywane. Tuzin za 1 ni. 
Pączki cokolwiek niniejsze posypywane cukrem, tuzin 60 
fenygów poleca , (12)

S. SOBESKI
w Bazarze.

egzaminowany bandażysta 
z Berlina

Śty Marciu nr. 68
poleca się do radykalnego, usu­
nięcia każdej ruptury. Świa­
dectwa i wiarogodne polecenia 
są u mnie każdego czasu do 
przejrzenia. .. (162)

w młodym wieku, biegła w bialem 
szyciu i krawiecczyznie, obeznana 
z fryzurą, opatrzona dobrem świa­
dectwem, poszukuje miejsca od Igo 
kwietnia b. r Łask, zgłoszenia upra­
sza się nadsyłać pod lit. M. L. pó t- 
lagernd Wijewa (Weine). (132)

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgobrs. w Poznaniu.

szkól tutejszych przyjmie chę­
tnie na stancyą rodzina polska, 
ręcząc za troskliwą opiekę i po­
moc w naukach; fortepian w do­
mu. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Ekspedyeya Kuryera 
Poznańskiego. (254)

y
który się wykształcił w zawodzie 
orffdnistowsieim poszukuje miej­
sca. Tenże jest praktycznym rol­
nikiem. Bliższych wiadomości udzieli
Leon Kruczyński

146) organista w Pelplinie.

stora,

Moją.'W jodnem z bardzo ożywio­
nych miast powiatowych WKr. Po­
znańskiego posiadłość, przy Rynku 
położoną, w której się destylacja 
połączona z handlem korzeni, win 
i cygar znajd/ńjo, zamyślam sprze­
dać. 'Roczny obrót wynosi 100,000 
marek. Do kupna interesu potrze­
ba 15—18 000 mrk. Zgłoszenia u- 
prasza się przesyłać pod N. 10 do 
Eksped. Kuryera Poznańskiego.

25 io 30 papi
oraz

dziewczęta
chcące się kształcić wtojżo pracy, 
mogą natychmiast dostać zatrudnie­
nie za odpowiednieru wynagrodze­
niem w fabryce tahacznej F. Pola­
kiewicza ul. Teatralna 4. [114)

Nauczycielka
egzam. życzy sebie udzielać 
lekcyi muzyki, języków i w o- 
góle przedmiotów nauk. Bliższa 
wiadomość w składzie cygar 
Wgo Więckowskiego, Wielka 
Rycerska ul. nr. 12. ' (147)

Kucharz
praktyczny, młody, z bardzo 
małą familią, poszukuje miej­
sca na deputat zaraz albo od 
1 kwietnia r. h. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. A. L. poste restante Gra- 
nowo.(141)
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